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Podług dzisiejszych wiadomości z Pesztu, 
zapadła ju t decytya oo do ogólnych zarysów

a siłsgo gabinetu. Powszeohnie utrzymują, 
ędzie on koalioyjnym w śoisłem znaozeniu 
tego słowa, t. j  te wybitni przedstawiciele 

trzech wielkich stronnictw otrzymają równo 
wpływowe teki. Z  poprzedniego gabinetu po
zostaną pi dobno minister obrony krajowej ien. 
Welserslieimb i minie!er rolnictwa hr. Palken- 
łiayn, zdeklarowany konserwatysta. Polak dr. 
Rittner, szef sekoyjny w ministeryum oświaty, 
osobistość wielce ceniona dla swąj wiedzy i 
char ktern, zostanie podobno ministrem oświa
ty, a tek skarbu przeznaczają pogłoski p. Ple
nerowi, albowiem to stanowisko musi zająć sta
nowczy zwolennik waluty złotej i przy tam oso
bistość znana i sympatyczna wśród rządząoego 
na Węgrzeoh stronniotwe, a taką właśnie oso
bistością jest liberalny i ożeniony z Węgierką 
p. Plener. Szefem tego gabinetu najprawdopo
dobniej będzie książę Adolf Wmdiscbgraetz, 
Z Pesztu donoszą, ża wozoraj Cesarz konfero
wał najpierw z nim przeszło godzinę, potem 
prawie tyleż z hr. Thunem i wreszcie tak sa
mo długo z hr. Bideuim Po tyoh audyenoyach 
tanowie oi odbyli wspólną naradę, poozem ks. 
Windischgraetz oświadczył, że misyę utworze
nia gabinetu przyjmuje, wszelako ped warun
kiem, że mu się powiodą rokowania z różnemu 
osobistościami w Wh-dniu. Hrabiowie Badeni i 
Thnn już wozoraj odjeohali z węgierskiej stoli- 
oy, a ks. Windischgraetz dopiero dziś przybę
dzie do Wiednia i zaraz rozpcoznie konferen- 
cye z klubami, oraz z osobami, które zamierza 
zaprosić do gabiDetu. Do wtorku układy po
winny być skończone, albowiem tego dnia wróci 
Cesarz z Pesztu, a w tydzień potem wyjedzio 
do Monachium. Zatem na ustalenie nowego 
rządu będzie tylko tydzień. W  Wiedniu po
wszechnie się spodziewają, że już we wtorek 
znana będzie lista przyszłych ministrów.

W edług węgierskiego półurzędowego Ma- 
gyar Ujsmgu, Taafle wskazał Cesarzowi ks. 
Windischgraetza, zaleoał go także Hohenw&r- 
fcowi i Jaworskiemu i jego samego usilnie na
kłaniał do objęcia posterunku szefa gabinetu, 
albowiem uważa go za człowieka, który zdoła 
utrzymać koalicyjny gabinet i zachowa wy
borne stosunki z gabinetem węg'3rs’ ' ;*u oo 
jest rzeczą nader ważną. T&affe tak przum&w iał 
zu vV mdisohgraetzem . „Jako preze* delegkayf 
austryackiej, pozyskał on sympatyę rzeob. w iel
kich stronnictw podczas doniosły-. dyskusję' 
nad kwestyami państwowemi wielkiego znacze
nia, które to stronniotwa już wówozas postępo
wały w duohu polityki koalioyinej. Nadto utrzy
mywanie przyjaźnych stosunków z rządenj^Wę- 
gierskim jest ważnym obowiązkiem gabinetu wie
deńskiego, a to tem bardziej, że wspólne postępo
wanie w sprawie walutowej jest niezbędne. Ja 
sam — mówił Taafie — z dumą wspominam o 
tem, że z genialnym mężem stanu A.ndrasaym 
i zawsze później utrzymywałem przyjaoielskie, 
pełne wzajemnego zaufania* stosunki z szefami 
rządu węgierskiego, uważam to za konieczne i 
sądzę, że Windischgraetz jest pod tym wzglę
dem osobistością najbardziej odpowiednią, albo
wiem znane jest jego przyjażne usposobienie 
dla W ęgrów“.

W  końcu notujemy, że Nowa Presse me
lancholijnie skarży się, iż gabinet konserwa
tysty windischgraetza będzie miał barwę bądź 
oo bądź konserwatywną.

Dyskusya o sprawie polskiej i jaj znacze
nia dla Europy coraz szerzej rozwija się w 
prasie nieniieokiej, znajduje ju t echo w Anglii, 
gdzie, jak wiemy z telegramu, Pall-Mall- Ga- 
tatte drukuje artykuły o ucisku w Królestwie 
Polskiem, znajduje echo w Szwajoaryi, gdzie
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I C H  S Y N
Powieść współczesna

przez
H  A  J  O  T

(Ciąg dalszy).
Jeżeli przed godziną niespełna mniemała 

jeszcze, że władza osobistego cierpienia w y
czerpała się w niej, to ta jedna oh wiła prze
świadczyła ją o wielkiej w tym względzie po
myłce. W ydało jej się, iż wszystkie burze, 
wszystkie tortury, wszystkie walki jej grzesz
nej przeszłości, dźwiękiem tego dzwonka zwo
łane, zbiegają się razem i tłoczą do jej duszy, 
drnzgooą skorupę jej odrętwienia, kizyoząo 
wielkim głosem : Kara! kara! kara!

—  Tadziu! — jęknęła — ja tego nie prze- 
iy ję  !...

Spojrzał na nią surowiej znowu. Okropna 
jej boleść, której samolubny podkład zdawał 
się odgadywać, mroziła go, mimowolnie wy
woływała w mm wspomnienie fatalnej nocy, 
kiedy ta kobieta występną namiętnośoią zwal
czona włóczyła mu się u nóg jęcząc: „Nie
mc gę jechać! Nie m ogę!“

Przystąpił do niej, świecąo jej po raz 
ostatni t-wojem bladem czołem, przerzuiętem tą 
głęboką bruzdą, o której wiedziała dobrze, kto 
ją wykopał.

— Pamiętaj matko, ooś winna memu ojcu!— 
rzekł — poezem ująwszy jej ręce, złożył je  w 
drżących dłoniach szlochającej Bibisi, oddająo 
ją tym ruchem pieczy starej piastunki i me 
dodawszy jnż ani słowa, tak je obie zostawił.

Kilka zręcznych i silnych uderzeń wio
słem ogorzałego Normandczyka wysadziło go 
na ląd. Uszedł kilkanaście kreków i Etanął n i 
szerokich kamiennych płytach wybrzeża, w 
miejscu, zkąd najlepiej mógł widzieć zakwita-

Ziiricher Zły. występuje jako nasza gorliwa 0- 
rędowniozka, odzywa się w Belgii i czasami 
we Włoszech, — słowem, tak teraz głośno o 
niej, jak już bardzo dawno nie było, a wszę
dzie roztrząsana jest w tonie nader żyozliwym, 
do którego nasze pokolenie, oswojone z sob- 
koatwem Europy, zgoła nie przywykło. Jest 
to nowa baterya, którą w przewidywaniu przy
szłych wielkich wypadków, zataczają na pozy- 
cyę politycy, patrzący dalej i wyżej, po-nad 
wierzchołkami dzisiejszych kwestyjek. Dla nas 
naj ważniejsze znaczenie ma dyskusya niemiecka, 
bo od niej możemy się spodziewać pomyślnego 
zwrotu w stosunkaoh Wielkopolskich. Otóż w 
tej dyskusyi zabrał głos przyboczny organ 
księoia Bismarka, Plamo. Nachrichłen i jak prze
mówił, łatwo się domyśleć: bryznął pianą 
nienawiśoi i burknął w końcu, że byłoby naj
lepiej wytępić nas oo do nogi. Musiał jednak 
bronić Bismarka od zarzutu politycznej płyt
kości, więc po części może dlatego ryknął tak 
drapieżnie. O płytkość posądził Bismarka mie
sięcznik Preustiscne Jahrbilcher w artykule już 
raz cytowanym przez nas, a zawierającym ta
kie zdanie: „W  roku 1871 wydany był sąd 
świata na złego duoha Polaków, na Prancyę. 
Miejsce obłudnego i kuglarskiego czynnika za
jęło w areopagu mocarstw zjednoczone, potę
żne państwo niemieckie, które zawdzięczało swe 
powstanie i siłę tej zasadzie narodowościowej, 
za którą Polacy od wieku przelewali swą brew 
prosto z pod seroa. Oczywiście, musiało to na 
nich oddziałać. Przeoie musieli się cieszyć, że 
choć nie w ich kraju, ale w ogóle zwyoiężyła 
ich ulubiona zasada. A  jeśli się nie cieszyli, 
jeśli — przypuśćmy — nie sympatyzowali z 
nowem cesarstwem niemieokiem, to jedn&k od- 
razu zrozumieli, że ono musi stać się ich o- 
brońcą w walce z azyatyokiem barbarzyństwem. 
To przekonanie zyskiwało między nimi ooraz 
więcej zwolenników, a ten zwrot, dokonany 
w oichośoi, bez propagandy książkowej i 
dziennikarskiej, jako surowo zabronionej, sta
nowi bardzo ważną fazę w politycznym roz
woju Polaków. Z górą przed, dwudziestu laty 
om już obmyślili to, oo dopiero teraz zaczyna 
przebłyskiwaó w wybranjoh umysłach. A  ob
myśliwszy, przystąpili do czynu: cicha zachęta, 
dawana z Warszawy — tej A o  dziś intelektu
alnej, ̂ stolicy polskiej — zwolna przenikała całą 
Wielkopolską. Siepy tylko nie widział, ż& wów
czas oałe społeczeństwo-polskie myślało o przy- 
jaźpyoh stosunkach 1

niemniej jednak panslawizm się szerzył 
zwłaszcza między inteligen 3yą, odsuwaną w 
Prusach, od wszelkich stanowisk państwowych. 
Ukazanie się tego prądu wywołało wśród my
ślących Polaków wielki niepokój. Pozbawieni 
swobody ruchów, walozyli jednak zacięoie, 
meznużenie z tym prądem, a równooześnie 
woiąż myśleli nad tem, jak ze sobą pogodzić 
rząd pruski i w ten sposób uprzątnąć to 
wszystko, ozem ów rząd wspierał rozwój 
panslawizmu. Jako kotwioa ratunku ukazała 
się im zmiana pauująoego w Prusach. Zaraz 
pierwsze ozyny Wilhelma II, jego energia i 
świadome celu podniesienie reform społeoznych, 
ĵ ego szczere i rycerskie postępowanie: wszyst
ko to obudziło w Polakach radośną ufność — 
i wnet, bez targów, stanęli przy nim. Szło 
im ? czy wiście o naprawę okropnyoh sto
sunków w Wielkopolsoe, ale szło także o tę
pienie krzewiącego się panslawizmu i ten dra
gi powód dostatecznie tłómaczy aprobatę, jaką 
wszyscy Polacy dają teraźniejszemu stanowi- 
8 . peGo w z Poznańskiego do parlamentu i

^  °* łym tym wywodzie Preus. Jahr- 
i ucher znajduje się wyraźna wymówka Bis-
m D i u ' 1 -*e sw4 niepotrzebną a dziką walką 
z Polakami, mógł ogromnie zaszkodzić Pru
som, które, zamiast zwoh uników zachodniej 
oywnizacyi, m ogłyby wyohowaó sobie zacię
tych panslawisfców w oałej wsohodniej części 
państwa. Otóż na ten zarzut odpowiada bis- 
markowski organ ta k :

„Objawiający się w prasie niemieokiej i 
w rządzie zwrot w poglądach na stosunki 
polskie jest najgorszym ee wszystkiego, oo 
przyniósł tak zwany nowy kurs. Polityka 
zgody z Polakami polityka ustępstw tworzy 
prawdziwe dla Niemiec niebezpieczeństwo. 
Nikt zapewne nie zaprzeczy temu, że na te
raźniejsze postępowanie Pru3 z Polakami pa
trzy Rosy a a wielkiem niezadowolnieniem i 
baidzo się o to obawia, aby ustępstwa czy
niono poznańskim Polakom, nie rozgorączko
wały umysłów w Królestwie Polskiem. Gdy
by mterosa aiemieokie wymagały zatargu z 
Rosyą, to na jej niezadowolmeme można by
łoby patrzeć obojętnie. A le jakimże intere
som służy teraźniejsze postępowanie pruskiego 
rządu z Polakami ? Energiczne tępienie wszel
kiej polskości, a natomiast wzmacnianie nie-

z nowem p ań stw em  *Tne- ^  naszych wschodnich prowinoyaćh
mieokiem. A przyznać należy, taki zwrdft ^ m ^  ? a pok°I%  8U’ifę .r  , _ ; ci , -*.  , , ™1 łnśot > dobrobytu Ni* oec. A to. — teraz ro-
~j r— odw»£i ,  ~%o « «^ y ły -cza sy  ^  praski, wzbudzają^" . w Polakach ya-
panowanis, biurokratyzmu,*, który^afcanowczo od- 
•tręozał Polaków ô i Prus. Że urzędnioy w Po- 
znańskiem mie widzieli, co się dzieje, i szli 
utartą drogą, oddająo tem najgorszą usługę 
państwu, temu jeszcze dziwić się nie można, 
ale jak wytłumaczyć ślepotę berlińskiego rzą
du, który zamiast wesprzeć zwrot w opinii pol
skiej, albo przynajmniej ' mu nie przeszkadzać, 
rozpoczął z Polakami pełną nienawiśoi walkę? 
Cóż przez nią osiągnięto? Ster opinii polskiej 
nagle wypadł z rąk ciohyoh a rozumnych kie
rowników, którzy osłupieli ze zdziwienia na 
widok płytkośoi berlińskiego rządu — i jak 
zawsze w Łakioh razaoh bywa, porzucony ster 
wpadł w ręce żywiołów młodych, gorących, 
niedoświadczonych, powodująoych się uczu
ciami: odrazu wśród młodzieży polskiej i ko
biet, zwłaszcza emancypowanyoh, wśród całego 
pokolenia, które dziś już dojrzało, buohnęła 
głęboka uraza do Niemiec i z tej urazy wy
rósł panslawizm, jako wynik pessymizmu poli- 
tyozusgo, jako skutek zatraty wszystkich idea
łów, jako wyraz rozpaczy i niewiary w możli
wość ratunku. Zginąć, to już zginąć w morzu 
słowiańskiem, bo przynajmniej w mem, wśród 
mniej wykształconych ludów, znajdzie się ma- 
teryalne powodzenie i może bodaj pozornie po
lityczne życie. Nazwano to w samem społe
czeństwie polakiem polityką samobójstwa,

jąoą już dymem „La Reine Margot1*. Uwija- 
jąoe się do koła mej łodzie odpływały jedna 
po drugiej i wnet jej czarny błyszczący bort 
opustoszał zupełnie, odrz^nając się wdzięczną, 
eliptyczną linią od spokojnej powierzchni mo
rza. Białe balustrady pokładów i dunety roiły 
się skupionemi do koła nich ludzkiemi posta
ciami. Widać było powiewające chustki i roz
machane kapelusze.

Niezadługo przeoiągła gwizdawka wypu
szczonej pary wśrubowała się w zmięszany 
gwar portowy niby syk węża w zarojony ul, 
i zaraz potem armatni wystrzał oburknął głu
cho w zacieśnionej skałami przestrzeni. „La 
Reine Margot11 drgnęła jakby ze snu zbudzo
na, zatoczyła majestatyozne półkole, zwracająo 
się swym równo ściętym przodem bu pełnemu 
morzu i naprzód nieznaoznie, potem ooraz prę
dzej, ale zawsze poważnie i cicho, tym fali
stym chodem co z daleka, każdemu płynąoemu 
okrętowi ooś nieokreślenie fantastycznego na
daje, zaczęła dążyć w stronę zaohodu, gdzie 
wiekie jezioro ognia rozlewało aię na błęki
tnej tom,

Tadeusz, stojąc nieruchomy, śledził za nią 
wytęźonem wzrokiem. Smukła jej sylweta, tra
cąc z każdą ohwilą na wyrazistości szczegółów 
nabierała ooraz większej ostrośoi i jednolitośoi 
w swych ogólnych zarysach. Nagle stanęła 
cała w ogniście różowem świetle. Unoszący 
się nad nią oiemny pióropusz dyma zrobił się 
podobnym do wielkiej kiści jakiegoś bajeczne
go kwiatu; żagle błysnęły, metalowe cylindry 
pomostowyoh luków już mało wi, oozne rozi
skrzyły się niby otwarte raptem palenisko. 
I tak cała w migotaoh, różową mgłą z lekka 
przesłonięta, oiągnąc za sobą opalowy ogon 
piany, do wodnej komety podobna, wstąpiła 
w tą złocistą czeluso zachodniego światła i

kieś nadzieje, których samo być nie po 
winno, jak i tego* uaroda, jest pod każdym 
względenj nadzwyczaj niebezpieczne.“

Stare to zdanie, tak sę*r<y jak sam Bis- 
inark, aż nadto dobrze znane i już uznane za 
z grunta fałszywe. Temu ex-kanolerzowi oią- 
gle się zdaje , źe rozpinaniem Polaków na 
krzyżu kupi pizyjaźn rosyjską. Jest to pro
sie złudzenie starego człowieka, który już nie 
ogarnia umysłem wielkich zagadnień czasu. 
Na szczęście dla jego własnej ojczyzny, ooraz 
mniej i już bardzo mało znajdaje posłuchu w 
Niemczech, gdzie mniej zapewne boją się ro
syjskiego gniewu, niż zakłócenia wewnętrznyoh 
stosunków, z którego wyrasta groźny sooya- 
lizm, niebezpieczny nietylko dia politycznej 
jedności Niemiec, ale i dla ustroju społeczne
go i dia tronu.

Rozmowa z JE. dr. Smolką.
Jedeu ze współpracowników naszego pi

sma udał się dzis.aj do dra Smolki, jako męża 
znającego ta a doskonale parlamentarne stosun
ki w Austryi, w oeła zasięgnięcia zdania o 
s jtaao ji

— Czy Eksoelenoya uważa — zapytał — 
że tworząca się koahoya z trzech wielkioh

stronnictw : lewioy, klubu Hohenwarta i K c- 
ła Polskiego, ma warunki trwałości ?

— Mojem zdaniem ma — odrzekł dr. Smol
ka — ale pod waruukiem, żeby nie dotykano 
spraw zasadniczych Na bieiąoe sprawy i na 
przeprowadzenie najniezbędniejszych reform, 
koalioya ta wystarczy. Jeżeli jedn&k zoohoe 
się wziąć do spraw zasadniczych i wielkich, 
naówczas skrajne antagonizmy rozsadzą ją i 
będzie się musiała utworzyć większość nie 
na grancie oportunizmu, ale na grunoie 
zasad.

— A jak Ekscellencya przypuszcza, czy hr. 
Ta&ffe utrzyma się u steru, czy też będzie mu
siał ustąpić i kto jego miejsce zajmie ?

— Na to pytanie nie jestem w możności 
odpowiedzieć, a to dlatego, że te osobiste 
kwestye należą tylko i wyłącznie od Cesarza. 
Co Cesarz w tej mierze postanowi, to będzie. 
On jeden tu rozstrzyga, a nie parlament lub 
stronnictwa.

3 3 I o s i , l Ł C 3 r s t .
Zdawało się rzeczą zbyteczną wykazywać 

różnioę pomiędzy koalicyą a fazyą stronnictw. 
Ale uwaga wiedeńskiego VaterlaruLu, że obecnie 
zanosi się na koalioyę, nie na fuzyę, sprawiła 
tak wielki i dziwaczny efekt w Wiedniu, iż 
wyjaśnienie różnicy tych dwóch pojęć wido
cznie jest potrzebnem.

Koalioya stronnictw nie oznacza nic in
nego jak sojusz zawarty ad hoo, przyozem ka
żde stronnictwo obstaje przy swoich zasadach 
i przy swoim programie, tudzież zastrzega sobie 
swobodę powrotu na swe dawne samodzielne 
stanowisko, skoro albo cel zawartej koalicyi bę
dzie osiągnięty, albo też koalieya z innych po
wodów ustanie. Podobne koalicye stronniotw 
w Anglii powstają niemal we wszystkich wa
żniejszych fazach. Ostatnia koalieya torysów 
i whigów powstała 7 ozerwca 1886 przy gło
sowaniu nad pierwszym bilem irlandzkim 
Gladstona. W tedy z mniejszością konserwaty
wną pod kierownictwem (S&lisburego połączyła 
się umiarkowana ozęsó stronictwa liberalnego 
pod dowództwem Hartingtona i Chamberlaina 
i razom 541 głosami przeciwko 311 obaliły pro- 
jękt Gladstona. Koalieya ta przybrała nazwę 
„uoioniatów1*, przy wyborach w lipou 1886 r. 
uzyskała większość, złożoną z 317 konserwaty
stów i 16 liberalnych umonistów, rządziła A n
glią przez sześć lat, w lipcowych wyborach r. 
iHOił. ojtruŁAila. większość, ale jłtko w—,-ii.
parlamentarna trwą dotąu. TaKą £amą koalioyę 
stronnictw samodzielnych tw ołzy teraźniejsza 
większość parlamentu angielskiego, złożona z 
radykalnej części angielskiego stronnictwa libe
ralnego i z Irlandczyków.

Niepotrzeba jednak woale sięgać aż do 
Anglu po przykłady koalicyi stronnictw. Po
dobna bowiem koalioya istniała aż do styoznia 
1891 w parlamencie austryackim! W  paździer
niku 1879 dzięki zabiegom głównie hr. Taaffego 
i hr. Hohenwarta powstała koalieya trzech sa
modzielnych stronnictw: Koła polskiego, Klubu 
czeskiego i Klubu hr. Hohenw&ila. Każde z 
tych stonniotw posiadało (i posiada) odrębny 
program, o którego porzuceniu żadne z nich 
nawet me pomyślało. Z razu zamiar utworzenia 
koalicyi ze wspólnym komitetem wykonawczym 
napotkał na znaczne trudności, zwłaszoza w 
Kole polskiem, które tylko drobną większością 
głosów uchwaliło wybrać delegatów do owego 
komitetu wykonawczego. Aczkolwiek koalicja 
ta powstała nie na podstawie ściśle określonego 
programu, lecz głównie celem umożebmenia 
gabinetowi hr. Taaffego załatwienia spraw bie
żących, dopisała jednak przez lat jedenaście, 
a rozpadła się dopiero, gdy jeden z kontrahen
tów (Klub czeski) znikł w skutek zwycięstw 
młodoczeskich. W  nowowybranej w roku 1891 
izbie już nie powstał wspólny komitet wyko

nawczy Koła polskiego i Klubu hr. Hohen
warta, tem samem skończyła się dawna ko
alioya, a sprzymierzone dawniej stronnictwa 
powróciły na stanowisko samodzielne, czyli do 
t. zw. polityki wolnej ręki.

Oto przykłady koalicyi stronniotw. Czemś 
odmiennem jest fuzya. I ta metoda dość często 
zjawia się w życiu parlamentarnem. W ymaga 
ona albo po stronie kilku frakcyi parlamen
tarnych wyrzeczenia się dawnego programu i 
przyjęcia wspólnego nowego, albo też przyię- 
eia przez jedno stronniotwo prog.amu drugiego. 
Najłatwiej podobne fuzye wydarzają się tam, 
gdzie zachodzą drobne tylko zasadnicze różnice 
pomiędzy stronuictwami, n p we Włoszech, 
gdzie pod firmą „transformizmu“ nieustannie 
łączą się różne frakeye, ało też równie szybko 
znowu się rozchodzą.

Najdonioślejsza i najtrwalsza fuzya na
stała przed 18-tu laty na Węgrzech. Tam od 
r. 1867 (a właściwie od r. 1860) w sejmie 
istniało stronnictwo Deaka, które dążyło do 
ugody z Austryą. potem przeprowadziło jąr i 
obstawało przy niej, tudzież stronniotwo (Tele- 
kiego, petem) Kołomana Tiszy, dążące do zu
pełnej odrębności Węgier na podstawie Unii 
tylko osobistej i w imię tej Łeoryi zwalczające 
aż do r. 1867 zawartą przez Deaka i Andras- 
sego ugodę. Kwestya u gody ,' czyli stosunku 
pomiędzy Węgrami a Austryą, tworzyła jedyną 
różnicę pomiędzy wymienionemi stronnictwami 
węgierskiemi, bo co do poglądów społecznych 
zupełnie się one zgadzały. Gdy przeto p. Ttsza 
1 styoznia r. 1875 wygłosił mowę, w której 
oświadczył, że jego stronniotwo przyjmuje ugo
dę z r. 1867, a tem samem znikła wszelka 
różnica pomiędzy dwoma stronnictwami, na
stała natychmiast fuzya pod firmą stronnictwa 
„liberalnego1*, które dotąd posiada większość 
w węgierskiej izbie poselskiej.

W Austryi o fuzyi stronnictw nie może 
być mowy. Że jednak koalicye stronnictw są 
możliwe, dowodzi dostatecznie r. 1879. Obecnie 
myśl koalicyi stronnictw umiarkowanych nagle 
i to z wielką stanowozośoią stanęła na po
rządku dziennym. Jeżeli mąż stanu, tak w y
bitny i rozważny, jak hr. Hohenwart, pu
blicznie koalioyę nazywa jedynym środkiem 
zwalczenia teraźniejszyoh trudności, samo to 
świadectwo musi mocno zaciężyć na szali. 
Nadto wszystkie najwybitniejsze i najbardziej 
wytrawne żywioły trzech klubów umiarkowa
nych, które od kwietnia r. 1891 de facto 
swemi zgodnemi głosami umożebniały uchwały
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hr. Hohanwarta, koalioyę uważają t&fco 
wienną i możliwą, tudzież pracują nad jej 
urzeczywistnieniem.

Na pozór kcalioya z r. 1879 dlatego była 
łatwiejszą, ponieważ trzy stronnictwa, które 
ją zawarły, przyznawały się teoretycznie do 
zasad autonomicznych. W  praktyce to hasło 
nie miało żadnej doniosłości, jakoż rze
czywiście od roku 1879 nie nastała żadna 
zmiana na korzjśó systemu autonomicznego. 
W  ogóle jednak koalieya stronnictw parla
mentarnych nie wymaga żadnej ich zgody co 
do zasadmozych. punktów. Powstaje ona albo 
dlatego, aby przeprowadzić pewną ściśle okre
śloną reformę, albo też celem obrony ogółu 
przed pewnein niebezpieczeństwem. T&kiem 
niebezpieczeństwem jest w tej chwili rządowy 
projekt reformy w yborczej; mniejsza o to, że 
celem poróżnienia stronnictw jedni dowodzą, że 
ta reforma przysporzy największych korzyści 
konserwatystom i autonomistom, a drudzy 
w równie przekonywujący sjłosób wykazują, że 
ona najbardziej przyda się centralistom i libe
ralnym. Takie manewry według starej maksy
my divide et impera, nie mogą wprowadzić 
w błąd rozważnych mężów stanu, którym nie
wątpliwy fakt, że taka ustawa wyborcza nagle 
przewagę oddaje najszerszym i najmniej wy
kształconym warstwom, zupełnie wystarcza,

bladej plamki, jmalejąc w niem do rozmiarów 
znikła.

Tadeusz odetchnął głęboko; zdjął kape
lusz i ręką po czole przeciągnął. -Tak więo w 
ogniu, który wszystko oczyszcza, lozplynęlo 
się fatalne widmo upadku jego matki. Wyrzą
dziło mu ono wszystko złe, jakie mu wyrzą
dzić mogło; zatruło duszę zwątpieniem, podko
pało niewzruszone podstawy wielu jego idea
łów; zabójcze jego tchnienie wionęło nawet 
na wiosenny kwiat jego własnego szczęścia i 
miłośoi i zwarzyło go w pąkowiu....

Ale mniejsza o niego! Tryumfem raczej 
powinno mu wezbrać serce, że krwią z jego 
rany wyoiekłą zdołał zmyć sromotny cień, pa- 
dająoy od tych brudów na wielką postać ojca, 
źe uratował jego spokój i zamknął usta opinii. 
Cóż w obeo tego znaczą osobiste bóle, które 
w morzu cgólnyoh tak łatwo zginąć mogą; oo 
znaczy pusuka i sieroctwo własnego j a, kiedy 
po za mem życie tak pełnem i pięknem 
być może...

—  Żeguaj marzenie; wstańcie cele moje! — 
szepnął parafrazując słowa poety z oczyma 
woiąż w płonącą dal utkwionemi.

W  tem ktoś dotknął jego ramienia i do
brze znajomy głos wym ówił:

— Panie Tadeuszu!
Obróoił się żywo. Przed nim stał Brodz-

ki. Dość było spojrzeć na spokojną z pozoru 
twarz tego człowieka i w jego myślące, głębo
ko wpadnięte oczy, które z poza binokli pa
trzyły zawsze z tą samą pogodną pobłażlifro- 
śoią, aby odgadnąć, iż go żre cierpienie wiel
kie, jedno z tyoh oo do duszy szatą Dejaniry 
przyległszy, już z nią do końca nierozerwalną 
całość stanowić będą.

— Pan tutaj! — wykrzyknął Tadeusz, ści
skając go serdeoznie za obie ręce. — Nie no mi 
chyba pana zsyła, bo nie ma drugiej ludzkiej

twarzy, której widok byłby mi w tsj chwili 
tak pożądany jak pana.

— Przyjeokałem przed kwadransem prosto 
do pańskiego hotela, — odrzekł B roizki — i 
Łam dopiero dowiedziałem się, żem się spóźnił 
W  ostatnim swoim liście podałeś mi pan pó
źniejszą datę odpłynięoia okrętu.

— Tak było — rzekł Tadeusz — ale „La 
Reine Margot1* niespodziewanie o dwadzieścia 
cztery godzin wcześniej musiała podnieść ko
twicę. Dlaozegóż nie wspomniałeś mi pau ani 
słowa, że zamierzasz o Hawr zawadzić. Termin 
został zmieniony przed czterema dniami, był
bym miał czas jeszcze zatelegrafować.

Zawahał się ohwilę i dodał:
  Dla matki mojej ten dowód aerca ze stro

ny pana byłby wielką ptoieohą.
Zaozęli zwolna iść w stronę hotelu.

  Dokąd pan jedziesz? — zagadnął Tadeusz.
—  D onosiłeś mi o zamiarze wyjazdu za grani
cę ale chociaż zaznałem tylu dowodów przyja
źni pana, trudno mi przypuścić, aby Hawr był 
jedynym celem tej podróży.

— Istotnie — rzekł pan Aleksander, patrząo 
prosto przed siebie — to będzie zależało.. 
W każdym razie uregulowałem tak moje iate- 
resa, że mogę wrócić za miesiąc, za dwa, za 
rok, lub—woale nie. Jak pan wiesz, jestem czło
wiekiem niezależnym; zajęcia moje krępowały 
mnie o tyle tylko, o ile sam chciałem, więo...

— Jak to ! — wykrzyknął Tadeusz z żalem.
— Opuszczasz nas pau ! Tacy ludzie jak pan 
potrzebni są na miejscu.

Brodzki uśmieohnął się smutnie.
— Pochlebiasz mi pan — rzekł powoli. — 

D o t y o h c z a s  na nic się jeszcze nie przydałem 
nikomu i niczem. Jakkolwiek bądź jestem z  tych, 
którzy d o t r z y m u ją  danego słowa. Jest na świę
cie, —  mówił dalej przyoiszenym, jakby w ła 
snego brzmienia niepewnym głosem —  jest na

świeoie zbłąkana nieszczęśliwa istota, której 
powiedziałem przed laty, że gdyby potrzebo
wała kiedy rąni br«tts, znajdzie mnie zawsze 
przy tobie. Własna, spaczona wy obraź ai& i 
dłoń złego człowieka zawiodły ją na pochyłość, 
z której nie wiadomo jak głęboko jeszcze sto
czyć się moża. Jego szukać nie Rtdę!

Tu Dgodne jego oczy błysnęły z po za 
szkieł igaiem  l&kiego ponurego postanowienia, 
iż Tadeusz zrozumiał, ze gdyby kiedykolwiek 
tych dwóch ludzi spotkało aię ze sobą, dzień 
ten byłby ostatnim w życiu de Sołigny-Kier- 
ozyńskiego. Pan Aleksander mówił dalej :

— Ale gdy się stanie to, oo się stać musi, 
gdy w opuszczeniu i rozpaczy znajdzie się ona 
na drodze do lup&nara lab do Sekwaiy, wtedy 
moją rzeczą byc powinno stauąó pomiędzy nią 
a ostatecz-uą hańbą lub zgQbą... Ona była je
dyną miłością mego ży c ia ; nie kochałem jej 
dla siebie, lecz dla niej samej. Odczuwałem — 
o ! lepiej niż przypuścić mogła, wszystkie walki 
jej wyjątkowej natury z warunkami nieodpo
wiedniej dla mej egzystenoyi i byłbym chętnie 
ofiarą krwi własnej zdobył dla niej szczęście 
godziwe i szlachetne, w utórem sam nie miał
bym żtdaego udziału... Dziś o tem mowy być 
nie może; rozbitkiem żyoia już ona na zawsze 
pozostać musi, ale dążeniem mojem jest oca
lić ją od zupełnego pójścia na dno; dać jej 
przystań spokojną i bezpieczną, gdzieś daleko, 
gdzie ludzka pogarda dosięgnąć by nie mogła, 
gdzie bogata jej inteligenoya i pomimo wszyst
kiego szlachetna dusza umiałyby sobie cel ja
kiś wytworzyć i gdzie moja braterska przy
jaźń ozuwałaby nad nią, zapełniając choć w 
części tę straszną pustkę zwichniętego kobiece
go życia, jaka ją otoczy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



aby uznawali konieczność udaremnienia takiej 
ewolneyi.

Jeżeli wobec tej konieczności natychmiast 
zbliżyły się niemiecka lewica i klub konserwa
tystów, to dla Koła polskiego nie zachodzi naj
mniejsza trudność przystania na tę kombina- 
cyę. Stosunki między Kołem a niemiecką lewi
cą nie były nigdy tak naprężone, jak stosunki 
pomiędzy dwoma tamtemi stronnictwami. Ze 
stanowiska polskiego i katolickiego domagamy 
się od niemieckiej lewicy przedewszystkiem, 
aby nie naruszała naszego prawowitego „stanu 
posiadania" w Galioyi i aby nie obrażała na- 
szyoh uozuó religijnych. W  jednej jak drugiej 
mierze teraźniejsza niemiecka lewioa czyni za
dość żądaniom naszym, jakoż mianowicie p. 
Plener, ohooiaż od 20 lat zasiada w parlamen
cie, względem nas nie odzywał się nigdy tak, 
jak dawniej Herbst, GKskra i inni. Oczywiście 
nieco inaczej przedstawia się rzecz z punktu 
widzenia nie polskiego, lecz „słowiańskiego". 
I  tak zwłaszoza w Czechach, dzięki namiętno
ści prasy, p. Plener na umysły prostaozków 
działa jak straszydło. Jeżeli to jednak nie 
wstrzymało w r. 1890 pp. Riegera, Zeithamera 
i Matusza od zawarcia ugody z tymże p. Ple
nerem, dlaczegożby Polacy w imię wrzekomej 
solidarności słowiańskiej mieli się okazywać 
plus Tchhgues que les Tchbqws t W  ogóle inne 
plemiona słowiańskie nie poczuwają się woale 
do obowiązku stawać w obronie naszyoh, pol
skich interesów. Skądże więo na nas ma oiężyć 
obowiązek podporządkowywania naszyoh żywo
tnych interesów narodowych pod solidarność 
słowiańską?

W  danym razie wzgląd na interesa sło
wiańskie tern mniej może nas zmusić do od
rzucenia koalicyi z lewicą i klubem konserwa
tystów, ponieważ ta kombinaoya w niczem nie 
narusza nabytyoh praw innych plemion sło
wiańskich. Koalioya powstanie na podstawie 
narodowościowego status quo, który, o ile do
tyczy Czechów, Słoweńców i Chorwatów, jest 
dla nich o wiele korzystniejszy, niż był przed 
15 laty. Prawda, na podstawie projektowanej 
przez rząd ustawy wyborczej, może Czesi i 
Słoweńcy uzyskaliby kilka albo nawet jaki tu
zin nowych mandatów. Ale pominąwszy wzgląd, 
że zwłaszoza u tych plemion wpływ polityczny 
najbardziej przechyliłby się na n&jradykalniej- 
sze warstwy, nie można przecież żądać od nas, 
abyśmy nasz własny interes narodowy, nadto 
interes państwa i powagę parlamentu podpo
rządkowywali pod możliwe, zresztą dosyć pro
blematyczne zdobycze Czechów i Słoweńców."

Ze stanowiska autonomicznego zamierzo
na koalioya tylko wtenczas mogłaby się wydać 
szkodliwą, gdybyśmy posiadali jakiekolwiek 
widoki rozszeraenia w najbliższej przyszłości 
autonomii krajowej. Ponieważ jednak na to 
woale się nie zanosi, koalioya, która powitanie 
na kilka lat pod hasłem zachowania konstytu- 
oyjnego status quo, w niczem się nie sprzeciwia 
zasadom autonomicznym. Jeżeli, zawierająo 
taką koalioyę, na razie wyrzekamy się wnio
sków, dotyczących rozszerzenia autonomii, to 
także na odwrót niemiecka lewioa wyrzeka się 
wszelkich wniosków, dążących do zaostrzenia 
oentralizaoyi.

Prawda, że po za kombmacyami koalicyi 
pozostaje stronnictwu jeszcze możliwość za
chowania zupełnej samodzielności w parlamen
cie. Jednakże dwa ubiegłe lata aż nadto w y
raźnie wyjaśniły niedogodności takiej metody. 
Pozbawia ona stronnictwa w ogóle wszelkiego 
wpływu na politykę rządową. Ostateozaie
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stronę, głosujące w danym razie z frakcyami 
najskrąjmejszemi, z takiego stanu rzeczy może 
naiwięoej skorzystać. Ale Kołu polskiemu tra- 
dycye polityczne wzbraniałyby używać takiego 
środka. Głosowało ono zatem za projektami 
rządowymi, ale nie mając rzeczywistych sprzy
mierzeńców, nie tworząc ogniwa zorganizowa
nej większości, nie mogło też wywierać żadne
go wpływu na gabinet. Jak ów duchowny an
gielski, co połknąwszy przy komunii markę 
whistową zamiast hostyi, westchnął: „z ciała
Pańskiego dostały mi się same kości", tak 
Koło polskie w ciągu ostatnich dwóch lat do
znawało samych niedogodności wychwalanej 
polityki „wolnej ręki", która w danych wa
runkach zamienia się w politykę s ł a b e j  ręki.

Na odwrót także rząd, chcć niby to pa
nuje nad rozdrobnionym na atomy parlamen
tem, nie jest wcale pewnym jutra. Najzręcz
niejsze niespodzianki wywołują wtedy jeszcze... 
dosadniejsze niespodzianki! To też tak ze sta
nowiska rządu, jako też ze stanowiska powa
żnych stronnictw, utworzenie stałej większości 
parlamentarnej, nie drogą fuzyi, ale drogą ko
alicyi, przedstawia się jako rzecz równie k o 
nieczna, jak pożyteczna.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Kraków 4 listopada.

Przed domem Matejki, przy ulicy Flory- 
ańskiej, mimo szkaradnej słoty, nie przestają 
się gromadzić tłumy publiczności. Ze szczytu 
kamienicy powiewa żałobna chorągiew, cała 
sień, sohody, przedpokój i sala, gdzie złożono 
zwłoki mistrza, wybite są kirem, na tle które-

fo ugrupowano tu i ówdzie zielone krzewy, 
rumna już oała pokryta jest kwiatami i wień- 
oami, które nieustannie zewsząd napływają; 

jeden z najpiękniejszych wieńców jest od pro
fesorów „Szkoły sztuk pięknych". W śród tej 
zieloności spoczywa ciało mistrza, przybrane 
w czamarkę. W  rękach trzyma Matejko krzyż.

Dziś rano o godzinie 7ej ks. kardynał 
Dunajewski odprawił przed trumną mszę świętą. 
Wysłuohała jej na klęczkaoh cała rodzina zmar
łego i liczny zastęp publiczności. O godzinie 
lOej przystąpił profesor Browiez do balsamo
wania zwłok, musiano więo zamknąć na ten ozas 
dom dla publiczności. Ze strony artystów pod
niesiono bardzo dobrą myśl, która niewątpli
wie wykonaną zostanie, a mianowicie aby salę 
w  Sukiennicach, położoną między „Muzeum 
narodowem" a „W ystawą sztuk pięknyoh", 
przybrać stosownie i tam wystawić zwłoki 
Matejki.

W  ten sposób urządziłoby się wszystko 
z należytą wspaniałością a zarazem uregulo
wać by można było napływ publiczności pra
gnącej po raz ostatni jeszcze widzieć mistrza, 
która dotychczas tłoczyć się musiała w ciasnej 
aieni domu i z trudnością się wymijać. W  Su
kiennicach możnaby otworzyć oba wchody na 
pierwsze piętro, znąjdująoe się po bokach bra
m y głównej od strony kościoła Maryackiego 
i n. p. schody po prawej stronie przeznaczyć 
na wejście a po lewej na wyjście dla zwie
dzającej publiczności. Jak już wczoraj donio
słem, oprócz tego projektu, artystom krakow
skim zawdzięcza powstanie myśl wzniesienia 
pomnika Matejce. Nadto postanowiono na o-

wem zebraniu złożyć kondolencyę rodzinie a 
dla wykonania tych uchwał wybrali komi
tet, do którego weszli pp. Tadeusz Błotnioki, 
Juliusz Kossak, Jaoek Malczewski, Kazimierz 
Pochwalski, Radziejowski, panna Rożniatow- 
ska, Tomkiewicz i Mieczysław Zawiejski.

W czoraj odbyło się także zebranie w 
Kole literaoko-artystyoznem, na którem p sta 
nowiono złożyć wienieo na trumnie Matejki, 
poparto myśl wzniesienia dla niego pomnika i 
zaraz podozas zgromadzenia zebrano pomiędzy 
członkami na ten cel 50 zł.

Wreszcie uohwalono wysłać do rodziny 
zmarłego mistrza deputacyę z kondolenoyą. 
Deputacya ta była dziś w południe w domu 
żałoby i złożyła następujące pismo kondolen- 
oyjne :

„Dająo wyraz powszechnemu żalowi, jaki 
ogarnia społeczeństwo całe wskutek zgonu nie
śmiertelnej pamięci mistrza Jana Matejki, Koło 
artystyczno-literackie w Krakowie, jako insty- 
tuoya celem i zadaniami najbardziej zbliżona 
do tego pola działalności, na jakiem zgasły 
mistrz pracował, uważa sobie za obowiązek 
złożyć Jaśnie Wielmożnej Pani wyrazy naj
głębszego współczucia".

Z  telegramów do rodziny wymieniamy 
przedewszystkiem nadesłany przez najstarszą 
akademię malarską, św. Łukasza w  R zym ie; 
dowiadujemy się z niego o nowym zaszczyoie, 
jaki miał spaść na Matejkę. Telegram ten 
brzmi :

„ R z y m .  — Rodzina Matejki. Kraków. 
Akademia św. Łukasza dowiedziała się z bo
leścią o śmierci wielkiego mistrza w chwili 
wł&śnie, kiedy miała ma wysłać dyplom na 
członka Akademii, na zasadzie jednomyślnie 
powziętej uchwały. Prezydent Azzurriu.

Hr. Adamowa Potocka z krzeszowie w y
stosowała następująoy telegram :

„Proszę przyjąć wyraz najserdeczniejszego, 
najgłębszego współczucia mojego. Całą duszą 
poważałam i kochałam śp. Męża drogiej Pani i 
z Panią go opłakuję. Śmierć jego jest ogromną 
stratą dla kraju".

A  oto jeszcze jeden telegram:
„I  g  ł a w a. Zasyłam głębokie ubolewanie 

z powodu zgonu tak wielkiego i sławnego mę
ża. K. Stokłosifiski. “

Mieliśmy sposobność widzieć ostatni o- 
braz Matejki „Śluby Jana Kazimierza w kate
drze lwowakiej". Śmierć przedwczesna mistrza 
wydarła nam zarazem jedno z jego aroydzieł. 
Dla tego też obraz ten robi smutne wrażenie. 
Jeszcze kilka miesięcy, a byłby gotów. Figu 
ry, szaty, akoesorya, są niemal zupełnie skoń
czone, pozostały jeszcze tylko twarze postaoi 
którym jak zwykle chciał mistrz najwięcej po
święcić pracy i dla tego zachował je sobie na 
ostatek. Między polskimi malarzami znajdą 
się niewątpliwie tacy, którzy draperye lub 
inne poboczne szczegóły potrafią niemal tak 
dobrze wymalować jak Matejko, ale twarzy 
tak jak on wymalować, nadać im tak jak on 
właściwy a dobitny w?raz, nikt nie potrafi i 
dla tego wątpimy, aby kto się porwał na 
skończenie „Ślubów Jana Kazimierza".

Zajmująca wszystkich sprawa była dziś 
popołudniu przedmiotem narad komitetu pogrze
bowego, złożonego z reprezentantów Rady 
miejskiej i delegatów, mianowanych przez 
W ydział krajowy pp- hr. Stanisława Tarnow
skiego i hr. Antoniego Wodzickiego.

P o s t a n o w i o n o  o d r o c z y ć  p o 
g r z e b  M a t e j k i  d o  w t o r k u .  K o m i 
t e t  u c h w a l i ł  p o c h o w a ć  m i s t r z a  
n w - < 'J D f ,a r  - » V o  <ri b U m  w g r o
b i e  r o d z i n n y m .  Myśl złożenia zwłok jo
go w „Grobach zasłuż-mych" n» „Skałce", 
upaść musiała 3tano«ozo, w obec niejedno
krotnie i bardzo dobitnie wyrażonej za życia 
woli mistrza, który stanowczo zastrzegł się 
przeciw temu, aby go kiedyś miano p< chować 
na „Skałce".

K R O N IK A .
Lwów 4 liitopada.

Mianowania. Respicyentami straży skarbowej 
zostali mianowani w okręgu krakowskim : Hieronim 
Osetski (adj. pod.), Edmund Ojadziński, Adolf Pa
łucki, Józef Rychel, Kazimierz Grzymalski, Jan 
Brzeziński, Franciszek Matusiak, Ksawery Chruściel, 
Slaudjusz Simon, Jan Radyk, Stanisław Raj-wski 
i Jen Kowalski; w okręgu tarnowskim: Franriazok 
Czekaj, Bazyli Lewkowicz, Józif "Urbański, Stani
sław Szarkiewicz i Adolf Błoński ; w okręgu rze
szowskim : Wiktor DeohawsG, Jan Foroatya i Sta
nisław Boro; w okręgu p:zemyskim: Dominik Pi
kusa i Jan Ziółkowski; w okręgu żółkiewskim : 
Edward Obat, Konstanty Ludwig, Julian GnUiński 
i Klemens Lewicki; w okręgu brodzkim: Józ;f Mo- 
gilnicki, Bronisław Szczepański, Tadeusz Lacho
wicz, Emil Nawrocki, Antoni Węgliński, Micbal 
Kausfei, Jan Rothmayer, Piotr Kobrzyński i Sewe
ryn Machnowski.

Aieksander Strakosch, znany dekhmator, 
przybędzie w ciągu bieżącego miesiąca do Lwowa, 
gdzie da wieozór z programem zupełnie nowym.

Konkursa Wydział Rady powiatowej w Wie- 
liczco rozpisał z terminem do Igo grudnia r. b. 
konkurs ta posadę lekarza okręgowego w Medyce, 
z roozną płacą 600 złr. i ryczałtem na podróże w 
kwocie 300 złr. —  Magistrat w Wieliczce ogłasza 
konkurs na posadę inspektora policyi miejskiej. Po
dania do 31 grudnia rb.

Członkiem Rady nadzorczej ferakowsk. Towa
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, z da
wnego obwodu sanockiego, został dnia 31 z. m. je
dnogłośnie ponownie wybrany p. Feliks Gniewosz 
z Nowosielce.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Myśleniut.eh, z grupy gmin miejskich, 
rozpisało Namiestnictwo na dzień lig o  grudnia r.b

Zaręczyny. W  Wiedniu odbyły się zaręczyny 
hr, Romana Drohojowskiego, z panną Waleryą Jn- 
kay, Węgierką.

Stypendyum Towarzystwa wzajemnej pomocy 
oficjalistów prywatnych z fundacji imienia Antoniego 
Rogala Zawadzkiego, o rocznych 80 złr. jest do na
dania Ubiegać się mogą o nis ubodzy uczniowie 
szkół publicznych, synowie prywatny h oficyalistów. 
Synowie członków Towarzystwa wzajemnej pomocy 
oficyalistów prywatnych , a pomiędzy tymi znowu 
sieroty, mają pierwszeństwo przed innymi. Prawo 
nadawania stypendyów z tej fundacyi ełuży Radzie 
nadzorczej krajowego Towarzystwa wz»jamnej po
mocy oficyalistów prywatnych. Kandydaci winni 
wnieść podania swoje za pośrednictwem zakładu do 
którego na nauki uczęszczają, do Wydziału krajo
wego najdalej do dnia 15 listopada rb. i załączyć 
metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, ostatnie świa
dectwo szkolne, tudzież dowody, że są synami ofi- 
cyclistów prywatnych, a względnie członków kraj. 
Towarzystwa wzajemnej pomocy oficyalistów pry
watnych .

Śluby Ślub znakomitego naszego pisarza Hen
ryka Sienkiewicza z panną Maryą Wołodkiewiczó-

wną odbędzie się w Krakowie w niedzielę dnia 12 
listopada —  Dnia 14 b. m. o godzinie 12 w połu
dnie oabędzie się w Cerkwi Wołoskiej we Lwowie, 
ślub pancy Włodzimiery Łucykównej, córki sekre
tarza Stj.uropigiańskiego instytutu, z panem Longi
nem Fedorowskim. —  Dnia 28go października od
był się w Krakowie ślub panny Heleny Peterseimó- 
wnej z p. Karolem Tarnawa Kleczkowskim.

Ze współudziałem p. Myszkowskiego odbędzie 
się jutro wieczorem o godzinie 7 przedstawienie tea
tralne w „Gwieżdzie". Program : „Bilecik miłosny* 
komedyjka Bałuckiego, „Moja córeczka" kom. Labi- 
chei „Dwaj konkurenci", wyjątkek z operetki „Dzie
cko szczęścia".

Na budowę drugiej sali gimnastycznej w „Co
kole" lwowskim , odbędzie się w niedzielę o godzi
nie pół do 5 koncert muzyki 24 pułku piech. pod 
kierownictwem kapelmistrza p. Steinerp. Program 
jest nadzwyczaj zajmują-y i składa się z najbar
dziej ulubionych utworów. Wstęp 30 cent., dzieci 
płacą pol.wę ceny.

Bitwa pod Custozzą. w kasyaie wojskowem 
we Lwowie otwarto wystawę , przedstawiającą pla
stycznie sławną bitwę pod Custozzą stoczoną 24 czerw
ca 1866 r. Teren, na którym rozgrywała się walka, 
jest wiernie odtworzony, widać na nim wszystkie 
domy, drogi, winnico, ścieżki i drzewa około 100 
tysięcy figurek cynkowych przedstawia wojsko udział 
w w»lce biorące, a są ono tak dokładnie z obione, 
że można rozpoznać nietylko rodzaj broni każdego 
oddziału, ale także niektóre osoby, jak np. marszał
ka arm i austryackirj arcyksięcia Albrechta i t p. 
Bitwa przedstawioną jest w chwili rozstrzygającej, 
mianowicie gdy o godzinie pół do 6 po południu po 
dzielnym ataku wojsk austryaukich , Custozzą wraz 
z p.zyległemi wzgórzami wpadła w iih ręce. Pla
styczny ton obraz wystawiony w roku zeszłym w Lu- 
blanie i w Wiedniu, zdobył sobie powszechne uzna
nie. W e Lwowie zwiedzać go można codziennie od 
godziny 8 rano do 4 po południu. W stęp 20 caut. 
Czysty dochód z wystawy przeznaczony jest na po
większenie funduszów instytutu dla oficerskich có
rek. W  sobotę wstęp dozwolony tylko wojskowym. 
Obraz ten będzie wystawiony we Lwowie do dnia 
20 listopada.

Z Pilzna koła Tarnowa nam piszą : W  dniu 
3 b. m. odbyły się w tutejszem miasteczku wybory 
do Rady powiatowej z gmin wiejskich i rzuciły 
smutne światło aa niektórych kandydatów. Nie ma
jąc bowiem zaufania u ludzi, starali się zjednać ich 
sobie wódką i piwem, a gdy i to nie pomegalo 
odbierali głosującym kartki i w nich wykreśliwszy 
nie przypadających im do gustu, osobliwie księży, 
wpisywali w ich miejsce siebie samych. Smutno to 
bardzo, że chłop nasz nie ma jeszcze własnej woli, 
lecz musi tańczyć, jak mu ci panowia zagrają.

Od p. Anatola Wachnianina otrzymaliśmy 
następujące pismo :

W  Przeglądzie z dnia 1 b. m. w „kronice" 
w ustępie zatytułowanym „W ybory uzupełniają-e“ 
wyczytałem zarzuty dotyczące mej osoby.Chcę wie
rzyć, że nie wyszły one z redakcyi szanownego pi
sma, a były tylko odgłosem tego, co o mnie mówiono 
na zgromadzeniu komitetu centralnego wyborczego, 
odbytom w sob tę óu-a 28 zm. Powiedziano tam, 
że jestem „stanowcz; przeciwnikiem moskalofilów."
Nie przeczę temu, d dan. nawet, ’ e się brzydzę lu
dźmi, fctóizy się w; rzek ideałów własnej narodo
wości. Jednakie od leram ; całą stanowczością za
rzut, jakobym „waz dzie zawęzi występował jako
zacięty wróg Polakć ' :« eą dowody na to?
Kto konstatował to ,::aW ' Piędzie"? Gdzie są
fakta? W  ustępie ty a ; „dziano d&lej, że „na
zgromadzeniach prze y* orczyc u kokietowałem z Po
lakami i przemawiał i rdzo grzeoz ie, ale
uczyniłem to nie -di . tylko dla miłości
monu*. u, o mor/^si Otóż i te słowa są
niezgodne z rzeczy' bo na zgromadzeniach
prawyborców w Ra' Jkwi Sokalu, nie mając
przed sobą Polaków .w, nie miałem nawet
sposobności jednerc i 'k pc uszyć wzmiankowa
nej sprawy. Wkcń pv o, że „Polacy nie
zapomuieli moich poi. k / nów, wygłaszanych
na zebraniach Narot3u-j to mu.izę odeprzeć
jako niezgodne z pri pc w iłuję się na proto
koły zgromadzeń Na mej Kidy' które poświadczą,
ie o Polakach nie 1 nilem uawet najmniejszej 
wzmianki, bo na ten nie nówiłem.

A x o l  Wachnianin.
Jubileusz cztei iestcletnie.j służby p. Jakóba 

Nawratila, starszego radccy pocztowego, obchodzili 
wczoraj urzędnicy tu sze poczty, Do onli posiedzeń 
w gmachu pocztowym wprowadz i jubilata radzca 
dworu p. Seferowicz a witając ;o imieniem całej 
poczty, serdecznie ż; ’zył iługoletciej jeszcze pr*cy 
w tym zawodzie. Po prze; ,ówieni*,oh p, Gaborlego, 
starszego radzey pocztowego, imieniem całej gene
racji urzędników, wychownnynb pod okiem jubiLta, 
tudzież p. Kowalewskiego, prezes i Związku poezt- 
mistrzów, który imieniem ic - dz ikowi.ł za zasługi 
jubilata około rozwoju poczt piowmcyoailnych, a w 
szczególności około przypuszczeni wielkiej li zby 
kobiet do zawo In pocztowego, Wręczono jubilatowi 
cenny upominek, a deputacya pań oddała wspaniały 
bukiet.

Zgon Matejki. Prezydent m. Lwowa p. M o- 
c h n a c k i zwołał na wczoraj nadzwyczajne posło
dzenie Rady celem naradzenia się w jaki sposób 
miasto Lwów ma uczcić pamięć Matejki. Radni ze
brali się w licznym kompleaie. P. prezydent za
gaiwszy zebranie przemówił w te słowa: Świetna
Rado ! Ze zedł z tego świata nasz mistrz Matejko, 
obywatel honorowy m. Lwowa (Radni powstają z 
miejsc). Ciężki to i bolesay cios dla sztuki polskiej 
i całego narodu polskiego. Upraszam więc panów 
oddać hołd i cześć pamięci wielkiego geniusza i 
wielkiego patryoty, który jest, był i będzie zawsze 
chlubą narodu 'polskiego. Cześć jego pamięci!

Następnie oświadczył pan prezydent, iż na 
pierwszą wieść o tym bolesnym wypadku, kazał na 
ratuszu wywiesić żałobne flagi, a do rodzi \y zga
słego mistrza wysłał w imieniu Rady następujący 
telegram kondolencyjny: „Na pierwszą wieść o cię
żkiej i bolesnej 3tracio, jaką ponosi sztuka polska 
i cały naród polski przez śmierć nieodżałowanej pa
mięci Mistrza naszego i obywatela honorowego na 
szego grodu, pospieszam przezacnej Rodzinie zga
słego, imieniem gminy miasta Lwowa przesłać 
wyrazy uajwyższego współczucia i głębokiego żalu. 
Niech tych kilka słów pociechy choć w części przy
niesie ulgę zbolałym sercom po tak ciężkiej stracie, 
Mochnacki, prezydent miasta Lwowa". Nadto wy
czytawszy w dziennikach, iż pogrzeb ma się odbyć 
w sobotę, kazał natychmiast zrobić wieniec z ży
wych kwiatów, aby go złożyć na trumnie mistrza. 
Na szarfach wieńca położył napis: Mistrzowi Ja
nowi Matejce, honorowemu obywatelowi m. Lwowa 
wa —  Reprezentacja stolicy kraju. — W  ostatniej 
chwili otrzymał wiadomość, że pogrzeb zosUł odro
czony. Wskutek tego Rada miejska ma więcej 
czasu na obmyślenie sposobu, w jaki należy nczcić 
pamięć tego wielkiego męża, może zastanowić 
się nad rozmaitymi wnioskami i wziąć czynny 
udział w smutnej uroczystości pogrzebowej.

P. wiceprezydent M a r c h w i c k i  w imie
niu komisyi wybranej z łona Rady, która zastana
wiała się nad uczczeniem Matejki, postawił nastę
pujące wnioski: 1) Rada obok wieńca z żywych
kwiatów, złoży na trumnie Matejki takźa wieniec

srebrny; 2) wyszle na pogrzeb delegacyę złożoną 
z 16 członków, z p. prezydentem, lub wiceprezy
dentem na czele (inni członkowie Rady mogą na 
ochotnika do tej deputacyi się przyłączyć); 3) postara 
się o osobny pociąg do Krakowa po zniżonych ce
nach, aby jak najszerszym warstwom ułatwić wzię
cie udziału w pogrzebie; 4) w dniu pogrzebu urzą
dzi żałobne nabożeństwo, a do współudziału w niem 
zaprosi Towarzystwo muzyczne, „Echo" i „Lutnię", 
wszystkie korporacje i młodzież szkolną; 5) wazwio 
wszystkich kupców, aby w dzień pogrzebu pozamy
kali swe sklepy; 6) wypowiada życzenie, aby w
Krak wie wzniesiono ze składek publicznych pom
nik ś p. mistrzowi Matejce i uprasza księcia mar
szałka kraju, prezesa krakowskiej Akademii umie
jętności i prezydenta m. Krakowa, aby zawiązali w 
tym celu komitet krajowy. Rada miejska wyznacza 
z funduszów na cel powyższy kwotę 8000 złr. 
Wszystkie te wnioski przyjęto jednomyślnie i na 
tem zakończono wczorajsze posiedzenie.

W skład deputacyi, która wyjadzie na pogrzeb 
do Krakowa, wybrano pp : Walichiewicza, Scha-
yerB, Roszkowskiego, Dulębę, Mozera, Michalskiego, 
Janowskiego, Heppego, Piepesa, Kordysa, Dzikow
skiego, dra Małachowskiego, Getritza, Gerstmanna i 
Lewickiego. Deputacya wystąpi w strojach naro
dowych i mieć będzie odznaki żałobne.

Lwowskie Towarzystwo literackie im. Adama 
Mickiewicza wysłało do Krakowa następujący tele
gram : „Towarzystwo literackie imienia Adams Mi
ckiewicza, przejęte najgłębszą boleścią z powodu 
zgonu Jana Matejki, składa wieniec n podnóża jego 
trumny i w,raża najżywsze współczucie dla osiero
conej rodziny. Roman Piłat, prezes. Władysław 
Bełza, sekretarz".

Lwowskie Kasyno miejskie wysłało wieniec 
na trumnę Matejki, swego honorowego członka.

Wczoraj o godzinie 6-ej wieczorem w tutej
szym salonie Tow. Sztuk Pięknych zebrali się bar
dzo licznie artyści malarze i rzeźbiarze celem na
radzenia się nad sposobem złożenia hołdu nieśmier
telnej pamięci przedwcześnie zgasłego mistrza Ma
tejki. Zebrania, któremu przewodniczył prof. Ka
rol Młodnicki, miało bardzo poważny nastrój i 
przejęte głębokim żalem powzięło jednomyślnie na
stępujące uchwały: 1) Wysłać telegram kondolen
cyjny na ręce Rodziny zmarłego. 2) Złożyć na 
trumnie wieniec z napisem : „Naszemu Mistrzowi 
artyści malarze i rzeźbiarze ze Lwowa". 3) Przyłą 
czyć się solidarnie do powziętej przez krakowskich 
artystów uchwały wzniesionia pomnika wielkiemu 
mistrzowi Matejce.

Czytelnia akademicka we Lwowie na pierwszą 
wieść o śmierci Matejki, wysłała telegram następu
jącej treści do rodziny zmarłego : „Lwowska Czy
telnia akademicka wyraża głęboki żal, jakim prze
jęta jest młodzież z powodu śmierci Matejki i nie
powetowanej straty, któią poniosła Polska. Liptay, 
Pierackiu. Nadto osobna deputacya reprezentować 
będzie Czytelnię na pogrzebie.

Towarzystwo dziennikarzy polskich przesłało 
na ręce p. Tadeusza M a t e j k i  następujące pismo 
kondolencyjne: „Towarzystwo dziennikarzy polskich 
odczuwa tak samo głęboko jak i cały nasz naród 
olbrzymią i niepowetowaną stratę, jaką ponosi Oj
czyzna przez śmierć świętej i sławnej pamięci Ojca 
Wielmożnego Pana. Spełniamy też smutną powinność, 
gdy w imieniu dziennikarstwa polskiego składamy 
za pośrednictwem pańsfeiem u martwych zwłok Jana 
Matejki wyrazy serdecznego żalu z powoda Jego 
zgonu, jakoteż hołd najgłębszy dla nieśinieitelnych 
Jego zasług dla Ojczyzny i dla sztuki."

Teofil Merunowicz, przewodniczący.
Bronisław Laskownicki, sekretarz.

Z białej magii- Pan Alfred Biuet, znany psy
cholog francuski, poafcanowił sztuki EUgiczce poddać 
pod ścisłą obserwacyę naukową. Wychodzi on z za
łożenia, że wszystkie sztuki spirytystów i magów 
polegają z jednej strony ca zręczności palców, z dru
giej jeszcze bardziej na umiejętności panowania nad 
widzami i grania na ich umyśle, tak jak doskonały 
wirtuoz gra na fortepianie. Oto co pisze o tem 
sam p. Binet:

„Wprawdzie zręczność magika i wyrobienie 
muszkutów jego rąk gra niemałą rolę w jego rze
miośle ale rola to ani naczelna ani deoydująca. Głó
wnym sprawcą złudzeń, wywieranych przez magika, 
jest liczenie się ze słabemi stronami tego skompli
kowane® narzędzia, jakiem je#t umysł ludzki.,, jest 
wyzyskiwania jego niedokładności, jego stron sła
bych i ujemnych, jego komplikacyi, a nawet i tego
00 stanowi jego siłę i zalety.

Jestto zaiste temat nietylko ciekawy, ale i na 
czasie. Znalezienie nici pomiędzy objawami spiryty
zmu a inteligeu yą magików nasuwa się wszystkim, 
którym leży na sercu obalenie ter&żaiejszej manii 
spirytystycznej. Zwolennicy spirytystycznych sean
sów również msją w tych poszukiwaniach interes, 
bo, aby obronić byt duchów, konieczne/n jest p. ze- 
prowadzenie dowodu, że pomiędzy naeiyum a magi
kiem nic ma nic wspólnego. A podejrzenie takie 
oiąży dość silnie na całym tym spirytystycznym ru
chu, tak żywo obecnie działającym na umysły. Nie 
będę zgadywał, czy słynna Eusapia Paladino jest 
rzeczywiście tylko chytrą przedstawicielką białej 
m»gii; ale historya dostarczyła niemało medyów, 
które —  iak się pokazało— nie posiadają żadnych 
stosunków z duchami, a jednak tylu ludzi w błąd 
wprowadzili., choćby słynny 81ade. Wszak złapano 
go na tem, gdy za pomocą uderzenia nogą w stół 
udawał ducha. A odciski rąk ducha? Jestto popro- 
stu sztuczka w rodzaju tych, z jakiemi się magicy 
popisują. Oto jak się ją robi: Medyum, zaszyte w 
worek tiulowy i zamknięte w szafie, posiada rękę 
sztuczną... w kamaszu; ta ręka jest z cieniutkiej 
błonki elastycznej, a zwinięta zajmuje nie więcej 
miejsca nad ziarnko bobu. Za pomocą rurki można 
nadymaniem powietrza nadać jej rozmiary zwykłej 
ręki ludzkiej. Medyum przez małą dziurkę wypro
wadza błonkę na zewnątrz worka, nadyma ją i po
tem zanurza kolejno w parafinie i w wodzie (dwie 
miski z tymi płynami stoją obok); kiedy się utwo
rzy stały model ręki z zakrzepłej parafiny, medyum 
wypuszcza z błonki powietrze i wyciąga ją zredu
kowaną znowu do wielkości ziarnka bobu i chowa 
napowrót do kamasza, poczem udaje nieprzytomność
1 odurzenie."

Prace Bineta mogą więc mieć niemałe zna
czenie. Ala chcąc robić obserwacye naukowe na 
magikach, potrzeba naprzód zwalczyć jodnę wielką 
trudność. Trzeba z mieść magików chętnych do pod
dania umiejętności swojej obserwacyi naukowej. Nie 
przyszło to łatwo Binetowi.

„Pańska praca może przynieść tylko s-.kodę 
naszemu cechowi w ogóle, a więc i każdemu z nas, 
a tem samem i mnie w szczególności —  mówił mu 
jeden z więcej znanych mistrzów magii. —  Magia 
upada, Ludzie coraz mniej ciekawi są naszych 
aztuk. Pochodzi to ztąd, że wszystkie sekrety na
szego rzemiosła zostały już to zdradzone przez na
szych, już to podstępnie wydarte przez reporteryę, 
która nie cofa się przed niczem. Widz zna tajem
nicę złudzenia i przestaje go bawić magia. Traci
my grunt pod nogami i chleb powszedni. Nie żą
daj pan odemnie, abym pracował na własną nie
korzyść".

Ale n i szczęście nie wszyscy mistrzowie oka
zali aię tak zatwardziali. Binet znalazł dwóch magi
ków, którzy zdecydowali się wstąpić do jego pra

cowni. Prsca ta trwa dwa miesiące i podobno duź B  
nowego przynosi. Zanim doczekamy się protokoU-B, 
Bineta, spróbujmy tymczasem paru grubemi liciemM 
zaznaczyć najbardziej znane stosunki psycholc-ę ■  
z tajemnicami białej m“gii. K

Istnieje sztuka ogólnie znana, zwana „ ja jo ń -B I  
skiemi pierścieniami", która z zuchwałością wt ■  
zyskuje najcenniejszą władzę umysłu ludzkLg» :■  
zdolność do indukcyi. Indukcja, jest to podstawow I  
a nawet zdaniem Milla jedyna operacya myśli ł  
dzięki której wiedza nasza wychodzi po nad poziom9  
nagromadzanych szczegółów i organizuje się przy 
pomocy pojęć ogólnych. I

Zobaczcie jak korzystają z tego magicy, Wcko M l  
dzi na scenę sztukmistrz, niosąc w ręku kilkansśei. I  
różnych mosiężnych pierścieni. Daje widzowi ja I  
kiemu jeden pierś ‘ień do obejrzenia, daje drugiemr I  
drugi Są to obrączki całkowite i nierozerwane w ■  
żadnem miejscu. „Proszę założyć teraz jeden zn ł  
drugi tak, aby się krzyżowały" —  proponuje magik, n  
Oczywiście propozycja daremna. Ą I

„Przecież to tak łatwo —  mówi— Proszę nwa- B  
źać". Kładzie pierścienie na stole, zostawiając w Ki 
ręku tylko dwa, które dosuwa do siebie i po chwili Ł " 
opuszcza jeden, który zawisa na drugim. Poczem ■  
oddaje je połączone, ale aai śladu jakiegoś prze- K  
cięcia na obręczy pierścienia.

A  wiecie jak to się robi? Magik przynosi zs K  
sobą dwa połączone pierścienie. V

Publiczność jednak dziwi się, bo publiczność, H, 
robiąc tym razem zawodny użytek ze zdolności K  
uogólniania, rozumuje tak: „Pierwszy pierścień jest I  
oddzielny, drugi pierścień jest oddzielny, a wie- I  
wszystkie pierścienie są oddzielne". Zresztą mag ■  
„suggestyonuje" to rozumowanie, pcdając bowie 
dea oddzielne pierścienie publiczności, czyni to ł  
pozorem takim, jak gdyby wybierał dwa pierwss I  
lepsze z liczby, tymczasem podaje dwa jedyne, ja- ■  
kie posiada oddzielae. I

A  oto nadużycie oparte na tem złudzeniu I  
umysła, które w zjawiiku popraedzającem drugi I  
zjawisko, widzi jakąś siłę twórczą, przyczynę. I

Magik kładzie do kapelusza chustkę. Pote K  
zapowiada, że obustka zniknie ztamtąd. Mów 1  
„jpassez" i uderz* w tejże chwili swoją laseczk -K 
magi zną o rondo —  potem wywraca kapelusz, J  
którym nie ma już chustki." I

Oczywiście magik chustki tej wcale do ka 1  
pełusza nie kładzie, ale ją chowa w rękaw. T 1 
słowo jednak i ten ruch pałeczki są mu niezbędrn K  
dlatego, aby w umyśle widza zaznaczyć czemś chwilę 1  
poprzedzającą ukazanie pustego kapelusza. Wid: I
zaś dwa te następujące po sobie zjawiska: uderze- 1 
nie laseczką i spostrzeżenie braku chustki w kape I 
luszu wiąże w ogniwko filozoficzne i mniema, żt I 
uderzenie laseczki sprawiło znikięcie chustki. I

W  tem wszystkiem zastanawia rzecz jedna: J
to ta słabość umysłu, która oddaje całe myślenie 1 
człowieka na łaskę mistyfikatora. Widz wie, że 1 
ma do czynienia z kimś komu nie można zaufać ani ! 
na sekundę, rozumie przecież doskonale, że dwóch H 
zamkniętych pierścieni nie sposób założyć jeden za 
drugi, ani że uderzenie pałeczką nie może przepro
wadzić chustki z jednego miejsoa w drugie, —  a 
jednak te pewniki pokryte są zupełnie przez żywo 
złudzenie, jakie potrafi, magik wywoł-ć.

Herman, wielki Herman, który popisywał się 
i we Lwowie przed laty dwudziestu kilku, posiadał 
właściwie jedną tylko oryginalną sztukę, która mu 
eławę robiła. Ta sztuka dokonywaną była przez 
niego w nadzwyczajnych warunkach p s y c h o lc — y; 
nych, wbrew pierwszemu magicznemu 5
które mówiło: „nie będziesz nigdy zapowiadał na
przód tego, co zrobić zamierzasz", a co ma na celu 
uniknięcie skoncentrowania uwagi widzów na chwilę 
dokonywania magicznej wolty. Herman stawał w 
pośrodku widzów, trzymając klatkę z ptaszkiem w 
ręku i zapowiadał; „Skoro powiem raz, dwa, trzy, 
ta klatka zniknie. Proszę więo dobrze uważać na 
moje ręce. R az!., dwa!... trzy!" I  klatka nikła.

Ta sztuka oparta była na niesłychanej wpra
wie rąk, na zręczności, której nikt po Hermanie 
naśladować nie zdołał. Ale ta sztuka jest wyjąt
kiem w białaj magii. Znaczna większość sztuczek 
odbyć się może tylko dzięki temu, że magik robi 
sztukę w innej chwili i innem miejscu, aniżeli się 
tego spodziewają widzowie

To t-ź przedstawienie magiczne jest poprostu 
walaą na chytrość.

Magik wie, że ma przed sobą setki ócz, z 
których każde jest polieyantem i że musi ich oszu
kać, widz wie, że magik go oszukuje i całą siłę 
myśli wkłada w to, aby sposrrzedz jak i kiedy.

I  magik zawsze jest górą, bo podczas, gdy 
on jest profesyonistą w oszukiwaniu, widz jest dy
letantem w sztuce śledczej.

Jednak warunki tej walki, analiza stanów 
świadomości, w jakich znajduje się umysł widza pa
trzącego na sztuki magiczne, charakter psychologi
czny pracy taj, powstającej przy takiem napięciu i 
w tak niezwykłych okolicznościach, rola i charakter 
stanów uczuciowych, towarzyszących pobudzonej 
ciekawości, —  wszystko tr stanowi fila obserwacyi 
psychologa teren nowy i wdzięczny. To też z cie
kawością oczekiwać będziemy sprawaadań francu
skiego uczonego.

Bal ozy piknik? Oto pytanie, które ob ja się
0 uszy pomiędzy Prutem a Dniestrem, a podobno 
także na Podolu, w Sanockiem i w innych okolicach, 
gdyż kolonia rymanowska, na której korzyść ta za
bawa odbędzie się w Stanisławowie, obchodzi wszy
stkich, a ucierpiała dużo przez powódź tegoroczną. 
Będzie to zabawa zupełnie w rodzaju pikników sta
nisławowskich, które mają już ustaloną sławę, zaś 
balem nazywa się, gdyż jest na cel dobroczynny, 
który należy z obowiązku najgoręcej poprzeć. Spo
dziewać się przeto można, że dzień 25 listopada 
wykieślony zostanie dla zebrań domowych i polo
wań, że na zabawie stanisławowskiej całe towarzy
stwo okoliczne i z dalszych stron kraju da sobie 
rendez-vous, że udział gości będzie bardzo liczny, a 
więc będzie bal!

Profanacya pogrzebu, z miasta nam pisze je
den z czytelników: Dziś tj. 2 bm. szedłem za po
grzebem , zdążającym na omentarz Łyczakowski i 
przysłuchałam się następującej scenie. Karawaniarze 
z tutejszego zakładu pogrzebowego p, Karkowskiego, 
niosący trumnę, idąc za księdzem kapelanem z głów
nego szpitala, który eksportował pogrzeb, żarto
wali sobie z niego i wyrządzali mu różne przykro
ści. Naprzód jeden z nich wszczął z księdzem kłó
tnię , zeby szsdł prędzej, a na odpowiedź księdza 
zaczął go przedrzeźniać. Potem karawaniarze podcho
dzili do księdza z trumną tak blisko, że go o mało 
nie uderzyli, a przez całą drogę prowadzili prosta
ckie rozmowy. Zapytujemy więc p. Kurkowskiego, 
dlaczeg i pozwala tym ludziom w taki sposób publi
cznie znieważać kapłana ? I  czy takiemi prostackiemi 
rozmowami swojego personalu myśli dalej profanować 
nasze święte obrzędy ?

Z Mikłaszowa pod Lwowem donoszą nam, że 
w środę po południu o godzinie 4-tej wybuchł tam 
groźny pożar i zniszczył cztery chałupy, dwie sto
doły ze zbożem i jeden stóg zboża. Szkoda wynosi 
1000 złr., połowa z tego była asekurowaną. W  ak- 
cyi ratunkowej wziął czynny udział dzierżawca Mi- 
klaizowa, p, Hatschier, oraz p. Stanisław Rychter,
1 tylko ich zabiegom [owiodło aię zlokalizować ten 
groźny pożar.



PkZEGl4,D z dnia 5 Listopada 1893 8
Morenie Oko. Polit. Lorresp. donosi, że wkrótce 

zbierze się ’ ’omisya m ęszana, złożona z przedsta
wicieli Galicy?' i Węgier, celem obradowania nad 
sprawą sporu granicznego o Moiskie Oko.

Fałszerzy monet zdawkowych aresztowała po- 
licya w Krakowie Wyrabiali cni fałszywe 10 i 20 
centówki. Nb uczył ich tego Stanisław Sempoliński, 

>gły w r. 1892 z lwowskiego więzienia, w któ
re j.. siedzih w śledztwie za fałszowanie monet.

Zo stowarzyszeń. W  poniedziałek odbyła się 
W lokalu Towarzystwa nauczycielek Rynek 1. 10 

ilsza 3gi ^anka na temat uczenia języków obcych 
metodą Berlitza. Pogadankę prowadziła p Bielska 
nader wyczerpująco. Następna pojadansa odbędzie 
3ię w poniedziałek dnia 6 b. m. o godzinie 6-tej 
f  eczorem.

Z kflo Chorych. W e wrześniu b. r. odbyło 
się we Lwowie doroczne zgromadzenie delegatów 
Powiatowych kas chorycn, należących do związku 

as chorych, który stoi po i zarządem Zakładu ubez
pieczenia od wypadków. Zgromadzenie delegatów 
jest DicjaRo doradczem c ałem. Na zebraniu tern 
delegaci kas przedutawili liczne wmoski, dążące do 
z ł  an w ubezpieczeniu, w urządzeniu kas i w ich 
administracyi.

Krótki czaa przeznaczony na narady i zgro
madzeni; , róz torodność wniosków, a wreszcie :ch 
częstokroć wprost sprzeczne brzmienie 1 jly  przy
czyną, że na zebraniu owem wybrano osobną ko-
fJfhTł polecono lpl wszystkie wnioski zbadać i na 
myUiższem zebramu delegatów całą ^rawę przed-

\ i 0mi7 a P°3Gnowiła ułożyć kwestyoGHiyusz 
rozes ać go kasom i dopiero po otrzymaniu odpo

wie i przystąpić do mar? tjry.znego załatwienia 
ąirawy. Gdy jednak zaoLodzi obawa, że jak lic/, [ 
inne kwestyonaryu.ze tak i ten nie osiągnąłby swego 
skutku, gdyż niektóre k .sy thorych, nie bardzo 
zajmujące się sprawami ubezpieczenia nie dałyby 
- sale odpowiedz., postanowiła komlsya zwołać zjazd 
^legatów kas cnorych. Na zjeźazie tym odpo
wiedni referent przedsrawią sprawy w zakres dzia-

SJ7L / Eh.°d.ZąCe’ a d#leS aci ch orych  i
n i«l a C1\ <T?^  sPra w ą  aię zajm ują, będą
m ieli sp osob n ość  z a h a c z y ć ,  ja k  się oni na różno
nrn4Via -8ł)ra,ry. '"‘ Patrują. Zjazd ten, którym na 
C t  !  i Uyi ma zâ 6 m  I w o s ^ c a ^ #  Chorych 

omis ą zj izdową, odbędzie się dnia 8 gru-
z 8 a ' F' j sy chorych mają więc cały miesiąc 
bed» ^  °- zas.*;aaow*enia się nad sprawami, które

omawiane. Referenci wybrani
P z omisyę zjazdową (dr. Roman Kulczyctii, dy- 

tor Kasy edorych m. Lwowa, pp. L. Miiuniuh 
i tto. Ki.8y chorych m. Krakowa, Julian Obirek
płi/1r°ł.' *cłler członkowie zarządu lwowskiej Kasy 
dn ' - T Ś i  w tych dniach kwestyonaryusz

\ Ka' W interesie ważnej
nad j*bezP'eezenie pracujących na wy-
J  l  u V al? l0 lr ’ b- wszjscy, których Ł  sprawa obchodzi, kwestyonaryusza t . , ^aiali
i zdanie swe wypowiedzieli. g zaz^aa11

Uregulowanie ubezpieczeń, sprawa nader aktu-
iatotnl U • -Z° “ ledbal* traktowanc, zasługujetan aby *ie mą odpow ed m e -zyniki szczerze i 
erdecen.) zajęły, Może się projektowany zjazd do 

tego przyczyni.
TuCZODi? rakÓW W  Rzymie praktykowany 

łęst doskonały sposób tuczenia raków. Rybacy 
r ■>u., cy urządzają wielkie budy, zaopatrzone w zni
kną ilość półek, Lu których stoją tysiące glinianych 
gari izków, napełnionych wodą. W każdym gar
bi? k ? naJdtlj e s*§ tylko jeuen rak, albowiem gdy- 
L  byfo dwa walczyły Dy aopóty, dopókiby jcue_ 

3Łostał zabity. Rybacy zaczynają w maju umiesz- 
Cz* w fcArnnszkach rak.' i karmią je ,.dziennie 

h  bem albo turecką pszenicą. Tak hodowane r a k i  

r°SE,ł szybko . tyją, a mięso ich staje się nader 
smaczne. Ten sposób tuczenia jest tak prosty, że

możaaby go snróbować i u nas, a zyskałoby się 
może joie zarobku

Zmarli Wilhelm Knorek, żołnierz z r. 1863, 
Sybirak, pccztmisi z, urolz.ny w rohu 1833, umarł 
w Krakowie

Stan powidtrza. Term. - f  4° o g 8 reno, 
w poł. 8° R Barem. 761, Idzie w górę. Desz'z. 
Wypogodzą się.

Ciężkie myślenie.
Mąż czeka z upragnieniem, aby źcaa raz już 

list skończyła. Trzecia wybiła, cdlawna czas na 
obiad.

— Moja duszko! —  zapytuje wreszoie — czy 
nie skończyłaś jesz-' ze tego listu?

— Owszem, skończyłam.
—  W ięc czegóż nad nim siedzisz?
—  Myślę., coby tu napisać w post scriptum .

Rada młodym lekarzom.
Młodziutki doktorek,

Ledwie prosto z .gły,
Chce już być we Lwowie 

W  sławie niedościgły.
Zamiast biedę klepać,

Moi najłaskawsi,
Lejiej, byście dzisiaj 

Osiadali na wsi.
Bo i wikt tum zdr>wszy 

I mniej trzeba biegi,
A co najważniejsza,

Częstsze są pobagi.

Głosy publiczności.
Towarzystwu ratunkowemu mam sooie za

powinny obowiązek wyrazić publiczne podziękowanie, 
a zarazem p. dr. Pilewskiemu, który z całą uprzej
mością i gotowością pospieszył z pomocą mej mutoe. 
Kto kiedykolwiek był w smutaem położeniu potrze
bowania lekarza nagle, w nocy ten potrafi ocen. 3 
pożytek istnisnia Towarzystwa ratunkowego. Za 
całe podziękowanie , jakie mogę wyrazić temn To
warzystwu. jest chyba to , że zapiszę się du nijgo 
na członka. Niech te wyrazy będą zachętą dla sze
rokiej publiczności, która umie popierać cele szla
chetne , a rozwój takiej iusfcytueyi i pcmoc juką 
ona przyniesie wszystkim nieszczęśliwym, będzie nie
zawodnie hojną dla publiczności nagrodą

Włodzimierz Zieliński, ck. urzęddk skarb

■w

elegramy „Przogl^du“.
Peszt 4 li.topada. (pryw.) Audyencya hr. 

Badeniego n Cesarza trwała blisko "odzinę. 
Pc audytnoyi u Cesarza odbyli ks. Windiseh- 
grafcz, hr. Badam i hr. Thun w&pólaą konfe- 
renoyę. Badeni i Wiudisckgi atz złożyli w izy 
tę Weckerlemu. Badeni i Than odjechali wie
czornym pociągiem do W:oduia. Windisoh- 
grafcz pozostał w Peszcie.

Pesti Naplo dowiaduje sij rzekomo z ,u- 
tentycznego źródła, iż ks. Windiscbgrata przy
jął m isję utworzenia gabinetu i spodziewa 
się załatwić kwestyę osób do wtorku, tak, żs 
Cesarz, który przybędzie we wtorek do W ie
dnia, będz-e w tym dniu mógł rozstrzygnąć.

Ks. Windiscbgroe z miał sposobność jako 
wiceprezydent izby pwićw, członek najwyższe
go trybunału państwowego i piezydent dele- 
gtoyi austryacki^j, poznać stosunki i ludzi po- 
Ltyoznyoh, zaś jako oficer ordynansowy arcy- 
księoia Albrechta posnąć sfory wojskowe. Pod- 

ostatnich mauei. rów był w Galioyi. 
Wiedeń 4 listopada Na wezorajsaom zgro

madzeniu u Ronach era przyszło podczas mowy 
Kronawettera do zajść pomiędzy dwoma uezest 
nikami zebrania, powstał z tego powodu tu

mult i komisarz rządowy rozwiązał zgroma
dzenie.

Londyn 4 listopada, śledztwo wdrożone 
w sprawie znalezionej na moście westminster- 
sr.im bomby, wykazało stanowczo usiłowauy 
z»maon r,a paridment.

hŁdryt 4 listopada. Oddział hiszpański 
w McMJi napadnięty został przy zaopatrywa
niu twierdzy w żywnoSu przez Kabylów. W y 
wiązała się walka, w której Kabylowie ponie
śli ciężeie straty i co faę li się.

Wiede 41iztopad». Wiedeńskie i paszteń 
skie dzienniki jednogłośnie donoszą, iż ks. W in- 
dtsohgtaetz przyjął pov erzoną mu wczoraj przez 
Cesarza misyę utworzenia ministeryum koali- 
eyjnego, ped tym jednak warunkiem, iż roko
wania, które natychmiast rozDoeznie w W ie- 
dni>’ z pizewódzcami trzech grup koalicyjnych 
nad listą przyszłego gabinetu i programem 
przyszl/eh prac, pomyślne wydadzą rezultaty.

Oigana lewicy, przewidując, iż rokowania 
te się powiodą, uważają iuż otięuie kierowni
ctwa przez hr. Windisc. igraetza prawie za 
rzecz uokonuną, witają nowy gabinet z wiel- 
kiem uszanowaniem i wyrażają się sympaty7- 
oznie o osobie przyszłego szefa gabinetu i, wol
ne od optymizmu, żywią nadzieję, iż praca no- 
wego gabinetu błogie wyda owoce.

Z wielu stron utrzymują, iż hr. Taafie 
sarn przedstawił Cesarzowi ks "Wiadischgraetza 
jahy najodp 3wi«dniej:zego męża do utworzenia 
i kiero wania koalicyjnym gabinetem.

Wiedeń 4 listopada. O koło tysiąca robotni
ków ze stronnictwa socyalistycznego usiłowało 
wczoraj wieczór pomimo upomnienia policji we
drzeć się na salę Ronachera, gd sie obrad .wało 
zgromadzanie zwołane przez związek „'przyjaciół 
postępu.u Wskutek oporu robotników polioyanci 

..byli szibdl i poczęli płazować, na co tłum 
odpowiadaj kijami. W tędy  polioya wystąpiła 
en^rgiozniaj j tłum rozpędziła. Jednakże ro- 
robotnicy zbierali aię jeszcze kilka razy i ście
rali się z pobają. Dwaj robotnicy - trzaj po
licjanci zostali srania ni. Rany policjantów pc • 
chodzą cd pchnięcia nożom. Wiele osób are
sztowano.

Rads miejska po burzliwej debacie przy
jęła 79 głosami przeciw 41 wniosek Magistratu 
tyczący się dodatkowego zatwierdzenia sprze
daży papierów wartościowych, przedsięwziętej 
przez byłsgo burmistrza Priwa. Trzydziestu 
sześciu opozycjonistów z Luogerem na czele 
założyło protest, w którym żąda aby przewo
dniczący zfsystowai, uch * aię i przedłożył spra
wę sejmowi dolnoauitryackiemu na najbliższej 
jego 3bsyi.

Santander (w Ddszpauii) 4 listopada. Po
wstał tu pożar ta  ckręoie naładowanym dy
namitem, a stojącym w tutejszym porci ę. 
Okręt wśród ogromnego huku wyleciał w po
wietrze. Demy na wybrzeżu stoją w pło
mieniach; mnóstwo osób podczas eksplozyi 
zginęło.

Rzym 4 listopad*. Dziś odbył się pojedynek 
pomiędzy posłem Barmlaim i p. Facli, redak
torem dziennika Folchetto, Powodem pojedynku 
była polemik* dziennikarska. Barziui zra
niony został lekko w ramię i ucho.

Budapeszt 4 listopada Hr. Thuu i hr. 
Badeni odjechali wieczorem do W-ednia, ks. 
Windischgr„eoz pozostał w Budapeszcie.

Biid&iie&Zt 4 listopad» P- póhora godzin
nej audyencyi udzielonej ks. Wiodiachgraetzo- 
" i ,  przyjmował Ossar* namiestnika Osach hr. 
Thuna, a potom namiestnika Grdioyi hr. Ba
deniego. Po południu konferowali ze sobą 
dłuższy czas ks. Windischgraetz. hr. Thun i 
hr. Badani.

Londyn 4 listopada. W środę wieczorem 
znaleziono tu podłożoną na przęśle westmin- 
sterskiego mostu bombę d y i amitową, sledm 
funtów ważącą.

Nowy York 4 lisropada. Na parowcu „City 
Alexandria“ zapalił się ładunek spirytusu w 
chwili, gdy o Krę i ten znajdował się między 
wyspam; Mantaoga i Havauna. Statek ccłkiem 
spłonął, a trzydzieści cztery o.3ó| utonęło.

Petersburg 4 listopada- Jeżeli ctau zdrowia 
ministra- wojny nie pcpi*£.wi się, ma byó na je 
go miejsce zamianowany jenerał Obraczew.

Ajaccio 4 listopada. Eskadra rosyjska od
płynęła o'o Piiaeus w Grecyc

Saizbmg 4 li topaia. W  miasteczku Tnms- 
weg spaliło się 34 d mów z zabudowaniami 
gospcd&rskiemi Budynek gminny uratowano.

Sofia 4 listopada. Georgie w, obwiniony o 
współudział w zamcidoweniu miuistra Belcze- 
wa, zoitnł prz z sąd apelacyjny zupełnie uw d- 
n:ony, poozem wypuszczono go natychmiast 
z więzienia.

Rzym 4 listopada- A jencja  Stefaniogo d o
nosi, że pogłoska  o zaręczynach księcia. Ansiy 
z Księżniczką Klementyną b Igijską dotąd nie 
została  erzędownio atw erdzoną

#»i“iEyiG©l8'3lr= -J© i -  ^ -rmm
ilnki 4 listopada 1893.

HOTLL ŻORZA. H>-. P. Komorowska z Li- 
t .vy. Hr. A. Komorowski-Sulłczyński z Lublina. Hr 
A. Goreth-Paakratieff z Wiednia. M. Brossmaan z 
Homonny. Hr. A. C^tuer z Podkamienia. Dr. W oj
towicz * Olszanicy. Em  Pytlasińs^i z Warszawy. 
J. K on id  ze Sp»sa. P. Uugar z Wiednia. J. Yildin 
z Paryża.

HOTEL iTlANOUSKI. Dr, W. ChodecKi za 
Słolódki Lfśti6j. Baron O, Puffor z WiedLia, A. 
Zbyszewsli z PodLsjec. S. Wybrsmowski z Kimi- 
rza. S. Roa-i z Norymbergi E WysoczaSaki z bo- 
kala. H Błfnch z Wiednia. Dr. J. Kownacki z 
GrzymWuwa.

HOTEL KITROPEJSKI. K3. O. Ponińska 
z Rinder. Dr. M. Roaenstock ze Skał*tu. M. Le
wandowski z Reklińca. L. Laub z Budapesztu. J. 
Klinberger z Budapesztu. Dr. T. Pużaiak z Tarno
pola T. Szaszliewicz z Czerniowiec. M. Be.-ger z 
E -er. T. Nestorowicz z Przemyśla. M. Griinberger 
z Wiednia. S. Phillip z Hamburga. J. Dobrzański 
z Tarnopola. N. Riweńska z Podwołoczysk. J. Jo- 
husen z Woloczysk.

HOTEL YICrORIA. Major Folio z Wielkich 
Mostów. M. Fukowica z Wiednia. 8. PIneles z W ie
dnia M. Fuipsohn z Berlin* A. Bojarsea z Mościsk. 
P, Accermasn ze Złoczowa. 
t£03S9»r'tk,iZEMs«aił®eŁiaa!aEKR®fflSfflJY’_

N f i d e s l a n e .

Itulnyk^ ta id o pochodzi od RtBakcyi, nie b erze też 
nt siebie w  nią ża-lnej odpowiedzialaośń.

W p r a w d z ie  n ie  m o ż n a
bitgu lat p of-itrz jm aś, tle  motliwem 
jest włtrzyainrie postępu starf ści. W  tym 
celu używać poi.-aeba tjlk o  p n d rn  
r y ż o w e g o  l ł ia p L a n e  S a r a h  
łte ia ibsi. (lt, firmy Maznyer i S' a 32. 
A a e n n e  «le 1’O p e ra  w P a ry żu . 
Ten cudonny talizman użpcza t* a r /y  
wspaniały wygląd mljlociar_y, cerze bia
łość i świtiżoś-, a zmarszczki, które m o
że już złowieszczo lie jtw ić  poczynają, 

za.knp jak za uotknię Itir, czarodziejskiej lóżozki. J d r ‘ m 
słow m z P u d i u r y ż o w e g o  S a ra u  B e rn u a rd ż , 
wjpływf piękność, miodość w całej pa-pi miłego blasku 1 
» ap niałości We Lwo zie do .ahycia U p . A l f r e d a  
D z ik o w tk ie K o  u l. K n r e la  Ł m l r l k a  1.

L iĄ  Ą p

VM' ■mm

Zmiana pomieszkania
S p e c j a lis ta  c h o r ó b  uszu . n o sa  i  g a rd ła

Dr. d  REINHOLD
m. dimon/tratoi ni klinikach prof. Gi .. era i Stderka i 

b. sekucdarynaz szpital a powszechnego w Wiedn u Mieszka 
obecnie ul. Aoperaika 6 i ordynuje o l 10—12 i od 2—5.

N a jn o w sz y  cen n  ik  jnź wyszedł z druku i jeBt 
do dyspozyyi Szano rn«j P. T. Publiczności gratis i franco.

Z "zacunkiem
A l o j  >y  H i i b n e r

L w ó w , R y n e k  3 8 .

Do Massage i chirób kobiecych przyjmuje

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ulica Che ,'ążczyzny 1 1 ,

Specyalista chorób s*ónysh i wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
P T  mieszka obecnie ulica Chor tżczyznv 1. 13. "9U  
1—9 Ordynuje od godz. 11—12 i od -5. 2794

Med Dr. 8. Reinhold
1 e k a r z  d e n ty s ta

powrócił i ordynuje jak dawniej przy ulicy Ja
giellońskiej l  2. od godz, 9 —5

Specyahsta uhorob s k .rr  ci, i wenerycznych
D r 8 S t a n is ła w  S o o h a n ik

h. lekarz na klinice prof Kcpjsieyo i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu,

mieszka plac Bernardyński 1. 16 I- pigtr.i. Ordynuje od 
godz. 11—12 i od 3—5. 2521

M j  J O N A S Z  
dom bankowy 1 kuotwr wym iaay

we Lw iwit. ulifco Jagiellońska 1 jl,
1 ip u je  i  s p r z e d a jt  w azeiK te  p ap iery  

w a r to ś c io w e  i  m o u e ty  p o  n a jd o k ła d n ie j
szym  k u r s ie  d z ie n n y  m .

P  E  O  M  E  E  T '  
na 3jc losy austr. Zakładu kred. ziem II em.

po 1 złr 50 ct. wraz: e stemplem. Gią^ni e  i e  6  l is to 
p a d a  r . b . Główna wygrana '00 000 koron

3%  losy austr Zakładu krea zjem- I em-
pt t złr. 50 ct. wraz ze stemplem C ią gn ien ie  16 

l is to p a d a  r  b . Główna wygnna 90.000 kori
W ę g i e r s k  i e l osy  p r e m j o w e  1 r. 1870

po 6 zł. wraz ze stemplem promesy na poluwki tych oata 
tnich losów po 3 złr (wraz ze stemplem). C ią g n ie n ie  
14  lis to p a d a  r, o. Giówoa wygr na 300.000, wzglę

dnie 150.000 koron.
Uprasza -ie o łaskawe wczesne namówienia, gdyż 

na 2 dm przed ciągnieniem odnośne zlecenn z powodu 
wyczerpani* zapasu, n.e mogłyby być wykonywane.

Przy latr ówieniach z prowincyi upraszi się o dola 
czesie 20 ot. na portonurm.

i- U f iU Ś f  S O H E L L E N i iE R A  i  S Y S
4o» bankowy i kantor Tymlany 

we Lwowie ulica Karola Ludwika 1.
R f ło io n y  w ro i n 1853 280

kupuje i sprzedaje wsselkie uapiery war- 
tośuiowe losy, waluty i t. d.

JP R  O  M  H i  ®  Y
na 8% losy austr. zakłada kred. :emsl H em. 
do ciągnienia 6 Lis opaila b. r po zł’ . 1-75 wraz 
ze Bti ntplem na 3'/0 ' osy tegoż ?.»kłn lu I em do 
cif gnien.s 16 Listopada b. r. po złr. 1 50 wraz ze 

stemplem
Zl- cenia z prowincyi załatwia się jak najta

niej ouwrotną poczta._________ __________________ _

K a p e l u s z e  i  e y l i u d r y
poleeft 

W nsjlepszej 
,akości 

po cenach 
fabrycznych 

jedyna w kraju

U G ott 1 i e b 
we Lwowie, 

składy wfosnych 
v, y.ohów 

i najlepszych 
zagranicznych 

Krakowska i w 
Karola Ludwika 

35.

1201

wł&saego wyrobu

A N T O N I  K A F K A
p rz e d te m  A . K o ż e lo u  zeta 

L w o t r i e  B y n e j s  1 .
przechodnia kamn'uica Andriolego, zaś od strony 

00. Jesuitów Teatralna 12 
poleca na sezon jesienny '■ :J8Ę8

RAPEI IsZE i €YI,l\lil!Y
w nąimodniejszycl fjscnach„>ajfi;u iJMouacu i kob rrch po tainiż.zych ce

na cli lakoteż k a p e lu sz e  I c y lin d r y  fa b r y k  b a b in a  r l e i a  
W ie d n in  w wielkim wyborze kapelusze w rozmaite k-olorac-h po 

■ył. zaś cylindry całkiem lekkie po 9 zir. T a k ż e  k a p e lu s z e  m ię k k ie  
‘ " e p r z .ta n ik a ln e  ta k  zw abie „L o d e u  z fabryki Antoi,, go Piohlera 
w Gr.cu. Przyjmuje kapelusze i cylindry do odnawiania i przerabiania. l*ołeca 
obuwie filcowe nii irzemakalne własnego yrobn damskie, męskie i - Izie'one, 

_yraz buty do rolowania j podróży w wielkim wyborze. Cenniki gratia i łrauco.

z m ę c z e n i e m !

N  ugT siotk i
: wsze ki j zgrubienia 

skórne
usuwa bez boleści w sposób zupełnie nie

szkodliwy bez wszelkich operacyj

„SALIRETINA“
rt isść na n a g n i o t k i .

Cena . ł iifeti. wra-t ® prsybo ’%mi 
30 Ct., po~s'ą 20 ct. więoej, irt^rs 
prsekaż.etn łub w markach ntd -  
iłaó możaa. 262^ l - ) 3

Główny skłfid dla przesyłki:
Fr. Sctneiflcr MtM1 1 Tim ofiii

S k ła d y :  w KRAKOWIE n Rody 
jra apt L, Stotnnara api, ire LWOWIE 
n pP. Z Ruckera apt,, Alojzego ILibnera; 
w JuuLiOh H. C.ranspa..a ap, ; w KO 
LOM1JI E Stenzla a» t ; B. Witosia* 
pkiegi apt,; w MILÓWCE j  , Reu nera apt.; 
,w PGDWuLC ZYSKALI J. leltll apt; 
jw SAMBOliZE Karola M&reacha apt,; w 
KRYNICY u p. H. Nitribiti apt.; w ZA, 
KOPaMEM u p. Ford. T .beau apt..; w 
TARNOPOLU u p. Jamrogiewi. aa sp apt

i r a - 4

.GOSPODARZ11
Jana Biedronia

KALENDARZ
rolniczy

z p r z e s y łk ą  3 5  ct.

Zamówienia nadsyłać: Drukarnia 
Polska we Lwowie.

Do nabycia 
we wszystkie!) księgarniach.

zvn i Pracownia Futor

WOOOOOOOOOCK
e f e e z o n !

B fifię, o l iw ę  i św in ce .
L e t » r s i e  stapuue i gjspodacsLie, bszpi? cine w razin 
•upi dku L a t a r k i  rr zne, l.ń z .nko te, sTiadane. IjH tar 
LI bszpiecsieństWiŁ dl* górników kopalń, składów nuffcy 

i t. p. poleca tr wielkim wyborze

Alojzy Hubner, Lwów, Rynek 38.
2 3 4 1  6 — 10

„Centralna kancelarya DobTBlłki szlch. p Barszczowice
ma na sprzedaż 2844 1 2

3 0 0  sz tu k  d r z e w e k  K asztan ów  dzik ich *  6 -le tttich
J '°  50 ct. za sztukę loco stacya Barszczowice.  ____________

S t e H n a o h  ~ ™ i r i  ° E y s o ^ i
sfie wieku żonaty z nadei do B u l  O n i l  l" P a S Z t e t Ó W  

świadectwami : odpowie- 
p H  zdolnością, poszukuje zaraz 

8*dy. TYiadomośó Satała biuro

FeliKS i Jufan Lubelscy
we Lwowie, ul. Wałowa Nr. 3 

Polecamy swój obficie zaopatrzony ma- 
1 gazy u -rdzie utrzj mujemy wszeD-.e 
w ■ gatuuki sŁórek Intrzanych, oraz gotow. 
tutra m«ski( i Piskich akzo koluierzy, 
zarękawków, czapeczek i czapek i wir' 
innych rzeczy w zakres kuśnierstwa wcho- 
dząee, wykonanych podług r.ai: l̂ezszyc 
faserę ■. Zarazem utrzymujemy dla /vgo- 
dy Szau' P. T. publiczności ms erya na 
pokrycir damskich i męskich futer. Wszel
kie zamówienia przyjmuj en, j i wykuun1® 

‘7 w jak najkróbiaynt czaae, reoz ĉ za 
trwał; i eleganckie wykonan e po c8nach 
umiarkowanych.

Cenniki na żądanie franco. 
  2558 6—12

l i i i

łowcze, Lwów byksfcuska 8.
Niezrównane co do p'ennośei i dobro 

Ne p o ć  p a d a ją c e  zaran ie  kartofle

r łe olbrzTmy i NiBhiesliB oibnymy
dopóki capa i starczy Z a r z ą d  

E A  A d a m a  h r . M a ra sse  w J u r -  
b ;v P. C zch ów  po 15 ct. za kgr. 
NjŁ 'dbiorze 100 kgr. po 10 ct.. przy 

r"  -uego wagona pe 6 ct. za kgr.

najlepszych, dostarcza jedynie 
Pierwsza F a b r y k a  P a r o w a  

Bnbony i Pasztetów
Z. Solkuwskiego

w K~ys o wicach op. Mościska,
Jak w dawnych latsch tak i obecnie

zamówienia na ,fl4l 1-20
s łu ż b ę  d w o r s k ą  1 m ie js k ą

Od Id' *0O B ok u  przyjmuje b iu ro  
S w ldersfciftga  «  T n rn oa i:a.

Z a  -4  c t .
mołna mieć w przeciąga 15 do 25 miaut

k ą p i e l  w  d o m u  aie
Kto ftup-' w a n n ę  lub k a n a p k ę  
z aparatem ulepszonym do ogrzania 
wody. — W anny blaszanue laV’e 
reren^, wwity cynkowe połączone 
z tusre.m p^ko:ow . tusze, pokojo 

we na^nie kuracyj-e.
F .  B O U R D O N
Lwów, ulica Jagiellońska l, 9,

Na żądanie cenniki gratis i franko.

Aureli Urbański,
Wydanie drugie uzupełnione.

Cena egzemplarza złr. 1., z prze
syłką pocztową złr 115.

LW O W.

W  K S I Ę G A B N I
SPFAiUlU I C Z IJ M IE G O

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
2781 3-4

!! Najnowsze!!
Hafty zaczęta i wykańczjM

n i kanwie, pmasu, sukn.e i sksa 
micie jakoto : podu«zki, dywc^y 
smyrt-t ńakie, ekiamy, stuły, or
naty pantofle, pasy na fotele, 
pa-jy na stoły* teki do pisa
nia serwety polec* w wielkim 

wyborze 2320 1 .3

ł U K O i k A J  L U D W I G
Lwów ul. Halicka l, 14.

skład jirzyborów da tttonriui

Hamel d  Feigl
Lwów, KoperaiPa 1. 21 

Utrzymup zawsze na .kła Izie apa- 
rata foł9srraficzne dla pp. airato ów » 
głównie dla pp. fotografów zawodowych 
p ły ty  z na lepszych fabryk we wszyst 
kich wielkościach, różne p a p ie ry  do 
kopiowania w arkuszach lub krajane 
w paczkach. K a r to n y  c h e m ik a 
l ia  i w Ogóle w.zelkie przybury do 
fotografii potrzebne po cenach fabrycz
nych. Przyjmujemy kliszy dc wywoty- 
wania i kopiowania.

Ciemnica do użytku pp. oiLiorców. 
Zamówienia na pi owincyę wyseła sie 
odwro nie

H A M E L  & F E I G L
Lwów, Kopernika 21

2416 8 ?

W y s y ł k i
na c.łą Gaiicye i Buków Ing uskuteczmam 
od 1 klgr. franco poczta a to prawdziwej 

aromatycznej Lematy.
Oongo dobra, mocno naciągająca

z a ....................................... pół kl. 1'40
Honlng familijna wybotna w

1 80 
2 — 
1-50

smaku
ffaysow doborowa z kwiatem 

m> iango ,
Suchong WTŚmienira . . . .

„ nsil psza aromaiyczua 
Popowa oryg. z Mo.kwy Nr 1

z* ........................... . . funt 2'10
I opcwa oryg. z Moskwy Nr. II.
| !» - - .............................. ii 2 66
Porowa oryg. z Moskwy Nr. Ul
] zi . ■ .........................' •  77 585
;oraz u ysiew  k i  własnego wyrobu po 
1-4U, 160 1’80 i najprzedn.ojsze 2 20 za 
pół Klgr Gatunki pnwyższ» sumiennie po 
Itca ren imowany wyłączny i gl jwny ektad 

prawdziwych _hińsko-rosyjskich herbat

AOJLF SINGER, Lwów
U li S y b s tu sk  I 17- S- 0

R M S K D Y E T  K O W 5 B M C K I
optyk ii 
mecha

nik „pod 
Koperni
kiem”. 

I)WŚW
pl. św. Ducha (ulic Teatriina 1. 6. na- 
rzeciw głównego odwachu), j oloca w wiel- 
;itn wyborze i po celach nąjtt ńszyco 

l-fiOokolary. -wudery, lornet; binokle. >le- 
rowłdst, oaromejy ciepL.niarze i t. f.« dr.wonkSw elektrycznych ŝzblhl - rs- 

nąj-ychk witanie] Z&mćwlenis t pro 
'w in c  załatwUm rdw rotnle « B

P i e r w s z e

Tgwar^^stwo tkaczy

w Korczynlp
obok

o  r / /  KKOsNA

poleca B.an. P. T. Publiczności wj roby 
czysto lniane, jak nłótna od 
szych do nąjgrub»zych gatunków* P*p 
półbielone i szai s ilrelis dn na Uberys, 
uymki zwykłe i adamaszkowe, r? 
z: vkł«, tdanuuzkp-wi ; kąpielowe tu
reckie, obrusy i iałe i kolorowe z* ■ 
wetam’ , chostk1. fartu izkł. ścierki 1 1. p 
w -iakres tkactwa wchodâ c-5 «yvoby 
Genniki 7 próbkami rossyia się franco,
1017 ć 7 74 DYREKfYA

Petersburgskie kalosze
i  z im o w ą  b ie liz n ę

poleca

Magrzyn M We*n&
plac Trybunalski 1.

J ó z e f  K o m o r o w s k i
z e g a rm is tr z  26 S6 4 -8

we Lwowie, ul. Akademicka

f  złotnik
we Lwowie pl. War,a

E poleca swój oog.atu za 
Gaopatrzony skład wvro- 
ia-bćw jubilerskich, zło-j • V. Utych i arebroyub 

po oalnlżaych cenach.

poleca i wielkiem wyjorzn Z K G A B Y  
p e n d a la w e , r e g u la to r y  salonowe, 
do jadalai w n»jyo*szych fasonach, kon- 
sulkowe. L u d z ik i  tylke w najlepszym 
gatunku. Z e g a r y  kancelaryjne, L utowe, 
-rchanne, kasarni?,ne Kieszonkowe złote, 
srebrne, .talowe, nklowe, z kalendarzami. 
Z e g a r  n i specyalne de torów wyścigo 
wycb. U o s k o jify  najnowsze .  m-rkt 
ochronną, patent Roskopf sprzedaję obci° 
gane pod "warancyą. Orâ  łańeuw zki 
złote, srebrne, Duola, Tuła, w n=juow- 
szyc ; fasonach sprzedajg najtaniej. Napr« 
wy wykonywają z całą snmienu.ścią ipod 

gwar--u i szybk’
Kapelusze

myśliwskie w
najnowszym? 
fasonach pra
wdziwe Lo- 

den, począw- 
jzy od 2 zl. 
Wielki wybór 
piórek do ka
peluszy my

śliwskich w najnowszych -yzr-aih od 15 ct 
poleca magazyn T . G ó r s k ie g o  i 5S. 
S z y d ło w s k ie g o , platMaryack 8 (róg 

Eetmań"kiejh we Lwowie. 275t>4-II

Zamówienia wysełs się odwrotnie
K o o i ó ł  i  m a s z y iiH  p a r o r /u

do kanadyjskiego wiercenia
prawie całkiem nowo za umiarkowan ą 
cenę do nabycia u p»ns E. Flameut 

Downe koło Dukli. 284J 2-4

S E Ł A ©  1 711
A r t u r i

pod $Mkro „SYRłUSZ"
we I wo? r*). nliea Oss- lińskich 1. 11 wi-aód 
‘ehae z ulicy Cichej polooa tylko najl ep 

•ze gatunki po o  uaoh hurtowuycli.
Ceylsn, Mokką i Amerykańską.

A lb in  K r a je w s k i
W ie d e u , IV Wieuener Hauptstrasse 51.

Pierwszy polski dom komisowy
i przedsiębiorstwo wysyłkowe poleca i* lo 

starcza 2827 1 8

!!! Wszystko !!!
czego k tj tylko zażąda i co w dział 

handlu i przemysłu wchodzi 
Cenniki na żądanie wysyła gratis 

tranco.
S a d  leśne

u<*zrwy i arzewka ogrodowe {oL-o-
do hnltur jesiennyoh i-e śm ctw O  

Jj&t ’ ó w  p o d  O z a r a ą
Cennik na żądanie odwrotną pocztą,

2828 2 -5

Fabryka tuUk syyaretawych
Heleny Piątkowskiej

Lwów, Pańska l. 2  

wyrabia „tutki ImperjaD elektrycz
nie ściskane, niókk-jo^e, z najlep
sze, franousKiej bibułki, hyg'eaicb- 
ne, w c^nie 1.000 sztuk 90 ot. 
Przy odbiorze 5.000 poczta i opa
kowań e franko, a przy większem 
’ dbior;:e stosowny rabat.

2797 3-16
E k stra k t  o rz e ^ h o w j P r lm a - 

v e r ie g o  w  R zy m ie . S o l i  czysto ro
ślinny i niesrkodliwv przeciw

S IW IŹ M E
Zabarwia szjbko trwale i naturalnie 

na wszystkie odcienia, fena * złr. 50 ct. 
Sktkd dla Galicyi w Perfumer-1 F a u sta  
Lwów, Sykstuska 2. 2682 4—10

wm 8 0 K A L  1 L IL IE  a
' o m  b a n k o w y  i  ( K a n t o r  T T - f i n i a u y

W E  LW OW IE, k n p a je  I a ^ n ed A io  Wiselkie listy sastawnt, 5°/0. Obligaoya ',komin*Ine bankc krajowego, 4*/»% i 4°/c poiyoskę 
Oblig*oye dłagu pi ństrws Akoye Dankowe i koli’o we Obligaoye piar^azeńs4 wa, Losy państwowe i prywatne, ‘denety aastrytekk i aagrauiosnY 

5Ł6 p« nijkenyttnlejtzyth wtrunkaeh. Wy.iłst* wylosu faayah pł«,tayoh *jbi?**oyi i lorów, j*kot«4 płatnych kuponów be* loliossais pyow.zyi jZleMnia n* 
llmldf wykffllllff w M lIllI ll . P"i«ka*v ą» wiekese (M-wbsâ errnróy pn Śttsunia. s prowińryi wykaanje sidwrstił cejasts, »«* douemfptowiye
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MODNE PELERYNY 2 różnych no
wych angielskich muter iałów.

PALET'JTY z dobrych angielskieh ma
teriałów oryginale e nowe iormy od 
zł. 20, futrem podszyte od dr. -±2.

ROTONDY z angiekkich oryginalnych 
materiałów słr. 24, 30, itd. futrem 
pod.zyte i obłożone z bardzo ładnych 
angiełikich materie łów nowa forma.

BLUZKI modne, SPÓDNICZKI ciepłe i 
SZLAFROCZKI w wielkim wyborze.

SZa LE hjmjlaya, tar+„n, pleay, koł
dry i kocys angielskie.

ECHARPY i CHUSTECZKI korniko
we, szuelowe i jedwabne w wielkim 
wyborze.
OKRYCIA BALOWE.

KAPELUSzE filcowe i CZAPECZKI 
futrzanne dla pań.

GORSETY francuskie po zł. 6'SO
Wieiki wybór WACHLARZY francuz 

kich od zł. 2 do najbogatszych ko
ronkowych i z strusich pi r.

REK AWI0ZKI umnskie o 4, 6, 10 1 
10 gazikach, po zł. 1-tfO, 1'50, 2 itd.

RĘKAWICZKI męskie angielskie w 
i.ielu gatr.nkarh po il. 1-50, 2 itd.

KAPELUSZE IfiAmGA, niskie złr. 5, 
CYLINDRY złr. 9, składane złr. 10.

KOSZUijE mgskie bi»ł6, pięknio wykoń
czone po zł. 2 50 ct.

NAJMODNIEJSZE kolnieize i mankiety.
Wielki w } b ó r NAJ HODNIEJbZYCH 

KRAWAT po cenach bardzo przy
stępnych.

CHUSTO batystowe, białe i kolorowe 
w wielkim wyborze.

POŃCZOCHY i SZKARPETK1 fil d’ecos
wełniane i jedwabne.

KAFTANIKI ezćpe de sa: te wełnianne
i jedwabne oraz bieliz- a Jagera

KUFERKT, TORBY z urządzeniem i 
bez d > podróży wielkim wyborze.

VI YROBY ze skóry, angielskie portmo
netki, pularesy, portcigar.

W wielkim -yyborze albumy, Ramki, 
Kasety z drzewa, -skóry i plusku z 
urządzeniem dl- pań.

Wyroby luksusowe
z  tnoraz-u. 1 p o ice la a n -y  

w wielkim wyborze. 
A r t y k u ł y  t o a l e t o w e

szczotki, grzebienie, lusterka i gąbki.

ANGIELSKIE B R Z Y T W Y  
zł 2 50, 3-50, i 0.

S c y z o r y k i  i  N o ż y c z k i
w wielkim wyborze.

Wielki skład prawdziwej perfunierjl 
Francuskiej I Angielskiej

tylko z pierwszorzędnych renomowanych 
firm z% granicy‘ po i-enath niskich.

S K Ł A D  W O D Y  K O L C Ń S K IE J
po cwt. 60 zł. 1, 160 : 3.

Zoi-iówie--ii> z'.mipjj'’Owc jwk .-teczi-.iaję 
i g ydwrotiup, geroztą.

Po powrocie z zag.anic, Mi gazy został 
zi (opatrzony w  'u rc i- io  w h lk ą  
II „ i .ó  n n w oń ci prawie w każdym 

artykale.

Magazyn nowości

E. W ia c h a y s k i e g o
we Lwowie plac Marjacki

w gmachu Banku hipotecznego, v is-a -v is hotelu Qeorge’a
poleca

P A R A S O L E  A N G I E L S K I E  nowego systąmfi (automat paraqon) 
po złr. S50, 7 50, 10 itd.

W ielki wybór najm odniejszej koniekcyi damskie]
wiedeńskiej i zagranicznej to jest :

k i  o l m e  o g ł o s z e n i a  z w y k ł y m  
d r n k i e u  l ' / ,  c t .  o d  w y r a i  r  t ł u 
sty  m  z a ś  d i  n k i e m  3  c t .__________ Na !eps?e 

t53ZYT*VY Kwas karbolowy i Lysnl
skutek rgromnych zayasów imjta\ie 

sprt d ' e skłsd fu t ir y  łów
Pod Czsrtfonym krzyżem

Lwów, Jagiellońska l. 8 
Na piowinnję odwrotnie

i! 8 P U U T B
Nąjlepcue papierki cygarstowe w Lsią- 

-!*caaach. i 710
*3«m nnsk bibułki dotąd n i e b y w a ł y  l

Cena k tlfie e ik S  ti $1
Do nabycia w Bklepach:

S. W. NIEtfOJOWS&iŁGC
• Teatralna 3.we Lwowie: 6,

w Krakowi. .1 aniut 2b.
■rar T8 *6z.y»tsi< h inaozinejasych 

ulauh i trafu r uń 
bprzwdaż hurtowa:, ora-. «ysyłk_ na 

pro-ir-yy  lUniteczk. £ ,1  r z  Y  f ł  
n r )  k i  s u t e k  n i e u i  j o n y c k

SZWAJCARSKIE ARbIENZA
nadają sły do rafdego wło-a, goląpjzy- 
.lemniH i gladkc nierdzewięją 1 r»z 
w; os trzon na pasku gola naj"'n;ęj go 
rszy. Każdą brzytwę daje na 1-mie- 
siyczoą próby, gdyby siy okazała złą 
meniam na inną, lub zwracam gitfiiął 
dze, Cena z ostrzem nierncŁomem i;-6o, 
z ruc-homem 2'80, każde t astępne 0- 
st ze 85 ct Pa-ki do otx-.bfgs.Xe od t 
zł. Pendzle do golenia od 80 ct. Mjdła 
najnowsze od 25 ct Myalarki i lm-tr-a 

w na jlepszym wyborze poleca

S. PIELECKI LWÓW
^ G 2 Ó ?N Y  MAGAZYN BRONI

K a ro l B aK ab an  we Lwowie
i olera świeże 

c n y  włoskie.
TFDg-i w  i a n k o w e  1 s o a .łx a .ń .s ^ ie , 
3>zEićd. lipowy deserowy w słoikach.

łz iem -sa łsŁ i.

Dostawca c. k kolei państwowych
I L U r l Z i Y  1 ł T a C O U M A  '

s u k i e ś  : i i ; s - ; h  i i

pod firmą r v \\ ,  J^-

wów, Htunańska 24, orąg i wiązek 
kółek rokiczyck w  M r u u o w i e .

handel towarów korzennych
we Lwowie ul. Batorego 1. 2 

poleca

Stmil-ftk kuracyjny
prawdiiiły fiwncudd, flapska po zl . 

2-80, 3, 3-50. 4 i 4 00.
Zamówienia z prowincji odkłam 

odwrotnie nie licząc opakowanie.
2069 t i

we Lwowie
ul. Trzeciego Maja 1. 2

  _ vjs a vis Hotelu imptrial.
  F ilia  «  t fo łom y i.

.—- Bole. a świeży, bogato zaopa*rz' ny m tgazjn
doborowe materyi na sezon zim" w, z fal-ryk pierwszo- 
rzęin jch  tak krajowych «ko(*i i zagranicznych.

saaB

Wyłąuznie tylko
przy pHou Cłowyrn i. 2 ym L « °  

wio ok. e. r. Kon ory
ftlagazji nr>d Rdiy Cł aczi(is

puleca wielki wybór k a p e l u s z y  darp- 
bki.ih i dziecinnych według najnowszych 

fason-w. Ceny bardzo niskie.

%ak upiłem

wszystkie stare wina
węgierski®, fr^ucutkie, rwń- 
skie, Liozpońskie —  praw-
u iiW d koniaki— m s d y , Ara
k i, Kiiody hosraj.i'-*, IlAr^o- 
ry, nalewki, rozoiisy, wód
ki, o(ty  francuskie it-p.

Sprzedają takowe po zna- 
ofciiie Złdżonyoh centcb w 
laoim kandlo we Lwowie 
przy ul. Erekowskiej 3. 11.

K a r o l  B a y e r .
we Lwowie ulic* Hetmańska i. 2.

Hestaura cya I mlsczarnic - 1 tuczycielka
tuż obok wystawy hrajow*j, w nowo zbu iw&nglelicka z rządowym patentem, 
di wanej willi plątnswej, #raz z oDszcrnyml rod*m z północnych Niec iec, 
ogiorlcm, jest z»-az da wydzierżawię iii j lo b ra e  n czą ct ję z y k a  a n g ie ls k ie j  
lub do sprzedania. Tamże urjvle(?ła doY  u- • i • i
wystawy giuntft do sprzedania v l i -d o nu. ś ć ; ^G °  (  P , 111U z y  k i, szu k a  po-
q właściciel31 przy ul. św. Zofii liczba 1 7 1 sa d y  w le j s z y m  dom u.

w godz.nłch popołudnło wycli. Oferty do biura dzionnikńw Plohna, Lwów
2760 6-6 I ul. Karola Ludwika. 28i3 l-l

vA m w wyjujrjop

w e  L U  O W i f t ,  p lik ©  M r f a c e  I  I. II
otworzył dla wygody swoich p. t. y-ji-iorców

ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami".
i sprzed je t&tuż-'- tak, j  k w g ió « i i y t a  skż -d ^ e :

I l i t r  n a f t y  s a l o n o w e j  p o d w ó j n i e  r a i ln .  * 8  c t .
„ „ f o s  H o d a r s k i e j  „ „ * 0  ,
,  „ bezpieczeństwa ł t -  Dltmara 3 0  „

p z y  je d n o r a z o w y m  o d b io r z e  lu b  p rzed -
I ś r ,  a } j fa  lite. l (: b t ! ów  —  2 o e n ty  ua litrz e , —

p-a * ' pr>y d b io ra e  w  beu zk aek  (o k o ło  <40 k ilo )
s tó so w n y  rabat.

Bezpłatna odstawa do doniu ud 5 litrów począwszy.
T e l e f o n  8SSe

JptF' N a  ż ą d a n i e  S n  n .  ^ n b l i c z n  iś c i  z a p r o 
w a d z i ł e m  s p r :  e d a ź  e * > « n a t  n a  n a f t ę ,  z a  o k a 
z a n i e m  k t ó r y c h  w y d a w a n ą  » ę « .z ie  n a f t  ' . » '  s l d *
ifaeli m o d h : ul. Sobieskiego , Trybunalska.*®©

2670 2 -1 5

dostał naslęiAijące od zn ac?en ie : 

c. k. M inijterstw a Handlu

h ( 9 i t i s p c i « i |
z wyszczegoliieniem, (najwyższa na 
groda^ na wystawie środków spożyw

czych ze stanowiska hygienicznego.

c. k. Mm.sterstwu «®pllandiu 
do nabycia 263B

w  l i a n d l u

i dr biu i dziczysny kilogram 
dfn 6 zł , { ół wiJograma 2 zł. 
ot. wyrobu Felh-yi S id ’erov 

oet. p. Kryni -a.
GOSSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ

w oryginalnem opakowaniu 
„Sergiusza W asllcw iiza S:erlowa. w Jkoskwie-

jiakuwaną pod nadzorem c?s. ros. wlairej cłowej 2690 6-15 
po cenach naoskiew skiei 

począwbzy od 1  1-80 aż do zł. 10  40 za funt rosypki poleca W*0

K ra jo w y  wyrób k u rk i o

J .  Ł . J  A  c m v
Lwów, ul. Strzelecka 1. 5. 

poleca B. T. Publiczności własny wy 
korków 1 kół korkowych 
mielenia prosA w naileptzc j iL  i 

ceuach umi .rkowauvch. 
Cenniki p js tam Lezpłitme. 

Zlecenia z prowincyi nsku'pc niam 
■to tr<i‘pOR>̂ S M  i2-«i 2CJ

W Kozłowie, poczta Mila- 
tyn nowy, są rzepki ja- 
b oni i grusz do sprzedania

- 9 / a  a-o

we Lwowie, Ti burisiska i. I-
C -u u ik i g jz ttr  i tri ui.o. O pako au ie bs^f-defcu-i 

Zamówienia 'przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco
g » « ■ i i i r i i i i f f l ł i i i i i i i r o r

Z drukarni nar. W. Mameckiego —  Zarządca W. Hoi—i-< V-eK;,i.Li rj


